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Kraków 21 sierpnia. e 
Karol XIV, Bernadotte, utrzymał się 


koronie szwedzkiej, nie zapomniała mu bo-| r 


wiem koalicya, że się przeniewierzył N 
poleonówi, który mt jako jenerałowi -fra 
cuskiemu utorował drogę do tronu szw 
Szwecya i nie zapomniała dotychezas, 
Rosya zł a północy, 
t Te iadło 


o t 5 

my sp iedzy Rosyą a Szwecyą 

o granicę, oraz starania gabinetu peters- 
burskiego, aby uzyskać jeden z portów 
norwegskich na krańcu północnym tego 
kraju, bo sam jeden nie zamarza on w zimie. 


Naleganiom tym umiały się zawsze oprzeć| 
- rządy Skandynawskie. Jak Szwecya pamię- 


tała krzywdy wyrządzone sobie przez Rosyę, 
tak znów Dania żywiła niechęć do Anglii 
z podobnych powodów. Dopiero Napoleon TIT 


wskazówki objawiły się w wyprawie fran- 
enskiej na Baltyk. Dawne stosunki przy- 
jacielskie Bonapartów i Bernadottów oży- 
wily się. i przechowały się aż do dni dzi- 
siejszych, jak świadczyła obecność króle- 
wicza szwedzkiego na pogrzebie młodego 
Napoleona w Chislehurst, a teraz datek 
złożony na pomnik jego. > 
Dziś Dania i Szwecya osamotnione, stoją 
między: wpływem Niemiec a Rosyi, i pod 
tym względem zostają w stosunku odwrot- 
nym, i temu to stosunkowi, że Dania czuła 


UA OSA GS Wid ng festacyi politycznej. W:takim razie trzebaby 


przez Rosyę. przypisać należy, że nie przy- 
szło: do. skutku ponowienie unii . Kolmar= 
skiej. 


z książąt pruskich podróżuje po Szwecyi, 


po któryź z książąt domów panujących nie| 
jeżdzi po obcych krajach dla nauki, lub] 


rozrywki? Nie byłaby przeto nikogo zadzi- 
wila wiadomość, że earewicz Rosyjski wy- 
biera się na przejażdżkę do Szwecyi. Ale 
zapowiedź tej podróży przez Agence russe, 
jak nam o niej doniósł telegram, przybrana 
w kwiaty sympatyi i podniesiona do zna- 
czenia faktu politycznego, bo mająca służyć 
za manifestacyę stosunków obu rządów i 
krajów, nasuwać musi zaraz pytanie: jaki 
może być cel właściwy odwiedzin carewi- 
cza na dworze szwedzkim? Bez takiej za- 
powiedzi, możnaby mniemać, że carewicz 
Aleksander zwiedza Szwecyę jako lubownik 
pięknych widoków natury, a przyzwoitość 
nakazuje mu odwiedzić przy tej sposobno- 
ści dwór króla Oskara. Skoro jednak or- 
gan rządu rosyjskiego nadaje tym odwie- 
dzinom cechę polityczną, przeto ignorować 
jej nie można. 

Rosya chyba stara się zbliżyć się do 
dworu szwedzkiego, aby ten zapomniawszy 
dawnych uraz, stał się sprzymierzeńcem 
w potrzebie, a w każdym razie przynaj- 
mniej pragnie Rosya pozyskać wpływ w Stok- 
holmie. Był czas, kiedy Rosya usiłowała 
nakłonić Danię. i Szweeyę do. zamknięcia 


(Dokońózenio): 


Przędza nieszczęść publicznych w Polsce zwy- 
kła słażyć za. tło dramatów rodzinnych, a ciągle 
sprawdzają sięsłowa poety: niebyło szczęścia w do- 
mu; bo go niebyło w ojczyznie. Gdy. gromy wszy- 
stko obałą i strzaskają serce, zjawiają się znów 
pociechy i balsamy, ale przynoszą, tylko chwilo- 
wą ulgę, jakby na to,: aby zabliźnić dawne rany 
zanim nowe uderzą ciosy. Wspomnieliśmy już, że 
takim: balsamem było «poświęcenie córki,- która 


, jeszezeo w Tobolsku: „połączyła, się. z ojcem wy- 


gnańcem,: łagodziła: jego cierpienia, dzieliła tro- 
skie towarzyszyła mu iw drodzė ku ojczyznie. 
Pobyt+w Kijowie przedłużył «się przez dwa, lata; 
Było to w' czasach p a 
kowa.) Niełatwe: było to zadanie z przebiegłym 
gubernatorem, szczególniej, że każda, nowa tru- 
dność; kaźde wymyślone oskarżenie, każde podej- 
rzenie zapewniało korzyści i bogaty okup, „Wła, 
szcza, że sprawa z możnym panem, że niebyło 
ofiary *io poświęcenia, przed: jakiemby się zatrzy- 
mała jedyna dziś dziedziczka wielkiej. fortuny, 
aby: *rozetwać kajdany, które przykuwały ojca. 
Moszyński pragnął: spiesznego wyzwolenia, i prze- 
niesieniatsię do Krakowa, a i 
odetchnąć powietrzem. Opowiadał nam, że przez 
lat kilka chował on przy sobie cygaro, które po- 
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` Mękogisa iadzyłano odakoyi nie swzacają się 


ecyą, nie jest ono jej 
3 potrzebne; ale między Niemcami a Szwecyą 


Nie zwraca to niczyjej uwagi ,. że jeden| 
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wielkorządztwa jenerała. Bibi+ |, 
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a. przesyłką pocztową 1e, 


SE 


Prusy nie posiadały jeszcze 
, nie miały przeto głosu 


odkąd Ameryka nie przy- 


z cieśniny i w skutku tego 
vane i spłacone, nie mogą 
„zamknąć Baltyku, 
ażyłby także głos 


ono ej 


nastało od niedawna. pewne zbliżenie się, 
które może nie ma jeszcze wytkniętego 
celu i opiera się tylko na ogólnem ży- 
czeniu przyjacielskich stosunków sąsiedz- 
kich, zwłaszcza od chwili postanowienia, że 
Niemcy mają być państwem także morskiem. 
Otóż chyba ze względu na ten stosunek 
Niemiec do Szwecyi . powzięto w Peters- 
burgu zamiar wysłania carewicza do Stok- 


umiał skorzystać z tych usposobień obu UET LE, JAE i WANE 2 Age 
państw skandynawskich, aby je wciągnąć| |. o; SŁ 
w przymierze z Francyą, którego pierwsze oyi nalityeśnej: 


russe, nadano tej podróży cechę manifesta- 


~ Polemika namiętna prasy rosyjskiej prze- 
ciw rządowi niemieckiemu dozwala przy- 
puszczać, że w sferach rządowych rosyj- 
skich z przyjemnością patrzą na tę. szer- 
mierkę publicystyczną, zwłaszcza, że jak 
utrzymuje półurzędowy organ rządu nie- 
mieckiego, podżeganie opinii publicznej 
w Rosyi przeciw Niemcom wychodzi wpraw- 
dzie od nihilistów, ale tych znów używają 
za narzędzie dygnitarze. "Toć może dygni- 
tarze ci nie są obcy: wysłaniu Carewicza 
do Szwecyi a przynajmniej przedstawieniu 
tej podróży przez Agence russe, jako mani- 


podróż tę poczytać za dążnosć do wyparcia 


wpływu niemieckiego w Stokholmie, a wtedy. 


miałaby ona istotnie znaczenie faktu poli- 
tycznego, za jaki ją Agence russe przed- 
stawia. śą wać 
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Ojca św. Leona XIII 
ENCYKLIKA 
dotycząca ponownego zaprowadzenia w szko- 
łach katoliekich chrześciańskićj filozofii w du- 
chu anielskiego doktora świętego Tomasza 
z Akwinu. 

(Dalszy :ciąg). : 

Wiemy zaiste, że nie braknie. ludzi, którzy 
zdolności natury ludzkićj przeceniając, twierdzą, 
że skoro tylko rozum ludzki powadze boskićj raz 
się podda, przyrodzoną sobie godność traci, i nie- 
wolnietwa jakoby jarzmem przywalony znacznie 
się cofa i na wielkie natrafia przeszkody w postępie 
do prawdy i do osiągnięcia : szczytu i doskonało- 
ści. Atoli twierdzenia te pełne fałszu i błędu 
zmierzają do tego, aby ludzie. w największój głu- 
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pocie i niewdzięczności gardzili wyższemi praw- | 


dami, i odrzucali dobrowolnie boskie dobrodziej- 
stwo wiary, z którćj źródła dóbr wszystkich na- 
wet wobywatelskim i społecznym porządku spły- 
wają. Skoro bowiem. myśl ludzka ograniczona jest 
pewnemi i to dość ciasnemi granicami,: przeto też 
podległa jest wielu błędom. i wielu rzeczy znać 
nie może. Przeciwnie zaś, wiara chrześciańska, 
opierając się na powadze bożćj, jest najpewniej- 


szą prawdy nauczycielką, a kto za nią postępu-- 
je, ten ani w sidła fałszów nie wpadńie, ani też |: 


niepewnych, zdań bałwanami miotany nie bywa. 


I.dla. tego też ci najlepszój trzymają się filozofii, 


stanowił wypalić. dopiero na „bruku: krakowskiem. 
Drobny ten szczegół charakteryzuje usposobienie 
wygnańca, któremu już tak cięży, to. powietrze, 
że rad do jakiejś drobnostkiv wiązać swoje pra- 
gnienia i nadzieje. i 

W Kijowie czekało go ogólne współczucie, oby- 


ile czas ten minął niepowro- 


wa poboru cła od przepływu 


SEDE 


pomocny, i nietylko w niczem godności jego nie 
uwłacza, lecz owszem dodaje mu wiele szlache- 
tności, bystrości i pewności: „Tacy filozofowie, 
|zaostrzając bystrość ducha w zwalczaniu fałszów, 
które się wierze św. sprzeciwiają 1 w udawadnia- 
niu zdań, które wierze św. 84 odpowiednie, go- 
dnie i bardzo korzystnie rozum ludzki ćwiczą: 
w zwalczaniu bowiem fałszów natrafiają na przy- 
czyny błędu i rozpoznawają fałszywość dowodów, 
|na których błędne opinie się opierają; w udowo- 
ianiu zaś pr oznawają te sposoby i racye, 
za pomoce h prawd tych jasno i dobitnie 
udowodnić ego rozsądnego człowieka o pra- 
wdziwości ich przekonać można. Ktoby zaś. 
śmiał twierdzić, że taka praca i ćwiczenie władz 
ducha nie zwiększa i rozumu zasobów nie po- 
mnaża, tenby też koniecznie najnierozsądnićj 
twierdzić musiał, że rozróżnianie prawdy od fał- 
szu do rozwoju ducha w nieczem przyczynić się 
nie może. Słusznie przeto sobór Watykański zna- 
komite dobrodziejstwa, które wiara rozumowi wy- 
świadcza, w tych słowach określa: 

„Wiara uwalnia i strzeże rozum 
darzy go rozlicznemi wiadomościami 

I dla tego człowiek rozsądny nie powinien ob- 
winiać wiary jako nieprzyjaznój rozumowi i przy- 
rodzonym prawdom, lęcz raczćj Bogu szczere 
składać dzięki i wielce się radować z tego, że 
wśród tylu przyczyn niewiadomości i w. środku 
rozszalałych bałwanów obłędu wiara najświęt- 
sza jasnem zabłysła mu światłem, które jako 
gwiazda zbawienia bez obawy zbłądzenia pewny 
mu port prawdy wskazuje. | 

Dzieje filozofii, czcigodni Bracia, potwierdzają 
najzupełnićj to wszystko, cośmy dopiero powie- 
dzieli. I zaiste ci z filozofów starożytnych, którzy 
dobrodziejstw wiary nie znali, chociaż ich. za na- 
der mądrych uważano, :w wielu rzeczach jak naj- 
gorzćj pobłądzili. Wiadomo Wam bowiem dobrze, 
iż wśród tych odrobin prawdy, do których rozu- 
mem doszli, bardzo często fałszywe, niepewne, 
nierozsądne i wątpliwe głosili zdania o istocie 
bóstwa, o najpierwszym rzeczy początku, o rzą- 
dach świata, i o ile przyszłość Bogu jest znaną, 
o przyczynach i istocie złego, o ostatecznym celu 
człowieka i wiecznój szczęśliwości, o cnotach i 
błędach i innych prawdach, których dokładna 
‘znajomość jak najbardzićj rodzajowi ludzkiemu 
jest konieczną. Przeciwnie zaś pierwsi Ojcowie 
i Doktorowie Kościoła, zrozumiawszy dokładnie, 
że z. zrządzenia .Bożćj Opatrzności nawet wiedzę 


od błędów, i 


« 28). 


„|ludzką: naprawił: Chrystus Pan, który jest mocą 
i mądrością Bożą *%), i „w którym skryte są 


wszystkie skarby mądrości i umiejętności,” 2%) — 
podjęli się trudnój pracy badania ksiąg starych 
mędrców:i porównywania ich zdań z objawioną 
nauką : —a co w nich prawdy i mądrych zdań zna- 
leźli, to przezornym wyborem sobie przywłaszczyli 
resztę zaś albo poprawiali, albo zgoła precz od- 
rzucili. 

- Najłaskawszy bowiem Bóg jako dla obrony Ko- 
ścioła dzielnych: męczenników, chętnie życie swe 
dających za wiarę, przeciwko okrucieństwom ty- 
ranów wzbudził, tak też naprzeciwko fałszywym 
filozofom albo heretykom stawił mężów wielkićj 
mądrości, aby skarbu objawionój prawdy nawet 
za pomocą rozumu ludzkiego bronili. I tak w sa- 
mychże Kościoła początkach znalazła nauka ka- 
tolieka takich wielce nienawistnych przeciwników, 
którzy naśmiewając się z katolickich dogmatów 
i prawd, twierdzili, że więcćj jest bogów, że ma- 
terya, z której ten świat się ekłada, powstała 
bez przyczyny i nie ma początku, że bieg. spraw, 
tego świata kierowany jest ślepą jakąś potęgą i 
fatalną koniecznością, nie zaś przemądrym Opa- 
trzności boskiój rozkazem. Z tymi to szalonój 
nauki nauczycielami rychło starli się mądrzy mę- 
żowie,: których nazywamy Apologetami, a którzy 
idąc za przewodem wiary, nie gardzili także ludz- 


25) Const. dogmat. de fide cath. cap. IV. 
. 26) T Cor. I, 24. 
- 29) ; Coloss. II, 3. 


knięty, że każde położenie wymaga nowych lu- 
dzi, a warunki każdej dzielnicy polskiej odmien- 


|ne wymagają innych torów. On należał do innej 


epoki i zamknął swój rachunek życia publicznego. 
` Nie zamknął atoli rachunku z ojczyzną, słu- 
lżył jej do końca wszystkiemi siłami swej duszy, 


wateli polskich i; objawy. czci powszechnej. Tutaj |resztkami, swojego mienia. Nie chciał tylko ża- 


zaczęto się zjeżdżać na powitanie dawnego, mar- 
szałka. gubernii wołyńskiej, jakby na pielgrzymkę, 
ale i temu stawała na przeszkodzie czujność Bi- 
bikowa. Córka pragnęła odrodzić tak wcześnie. 
przekwitły ojca młody wiek jeszcze, pragnęła o- 
toczyć go opieką i wskrzesić siłę do życia nowym 
związkiem. Jakoż za jej wpływem: Piotr Moszyń- 
ski zawarł powtórne śluby z Anną Malinowską 
w roku 1839. 

Wreszcie w roku 1840 dał się zmiękczyć je- 
nerał. Bibikow i sam przedłożył Cesarzowi prośbę 
o zupełne ułaskawienie. Ziściło się wreszcie da- 


wne. pragnienie, a Moszyński odtąd; stale osiadł. 


w Krakowie, gdzie do pomników dawnej chwały 
przybywają ze wszystkich, stron Polski pomniki 
nowych. prześladowań. 

I niezawiódł się Piotr Moszyński, choć go tu 
czekało. wiele. krzyżów — Kraków, był dlań stwo: 
rzony, a on dla, Krakowa... Choć, z tak „odległej 
dzielnicy: polskiej i po tak. długiem wygnaniu przy- 
stał odrazu dotego miasta, starych ; tradycyj, i to 
miasto. go zrozumiało.: W tych. ramach, history- 
cznej przeszłości, pięknie było: tej postaci, która 
stała wiernie na:.straży arcanów życia narodowe- 
go. Niewola nauczyła, go wiele, a zwłaszcza nau- 
czyła. go. wytrwałości i oględności. Niechciał on 


aby swobodniejszem| już. wstępować. na. arenę „publiczną, i chronił się 


działania. politycznego. Nieczynił tego; z obawy; 
ale. z.iprzeķonania,; że; żywot, jego publiczny. zam: 


(dnej nagrody, nie chciał zrywać tych wawrzy- 
nów, jakie u nas w lochach więziennych zwykły 
wyrastać, nie chciał szukać poklasków ani. prze- 
-wodnietwa. I szlachetne było to uczucie a zdrowa 
myśl, która go trzymała na uboczu, zdała od 
zapasów życia publicznego. Bywa u nas często, 
że: ludzie, którym przypadło w udziale przecier- 
pięć coś za ojczyznę, nie zdejmują już z ezoła 
korony cierniowej, popisują się nią na rynkach i 
ną trybunach , rzucają ją na szalę walk stronni- 
czych lub osobistych, lekkomyślnie biorą w. dzier- 
żawę patryotyzm i domagają się. przywilejów. 
Piotr Moszyński do nich nie należał. Popularno- 
ścią gardził, a winną sobie cześć narodu wysoce 
cenił. Odpowiedzialność za sterownictwo spraw pu- 
blicznych zostawiał innym — sam tylko skory 
zawsze do ofiary, zawsze do poświęcenia; a jak 
w 'prywatnem. miłosierdziu, tak w hojnych nad 
swoją możność darach na cele publiczne i spra- 
wy polskie-trzymał się słów pisma:. „niech pra- 
wica nie wie, co robi lewica“. Znamy fakta nie- 
znane ogółowi, zupełną dotąd osłonione tajemni- 
cą, których: atoli wymienić nie odważylibyśmy, się 
Wobec. świeżego grobu — fakta, tego poświęcenia 
i tej ofiarności, które mają coś w sobie z heroi- 
zmu. starożytnych, i coś wyższego od owych kla- 
sycznych wzorów, bo coś głęboko chrześciań- 
skiego. 


którzy studyum filozoficzne z posłuszeństwem dla kiéj mądrości dowodami i zapomocą ich dowo- 
wiary świętój łączą, gdyż blask. prawd bożych |dzili i stwierdzali, że jednego Boga, istotę naj- 
w serce 'wnikający samemuż rozumowi wielce jest | doskonalszą, czcić należy, że cały ten świat .wszech- 
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mocą bożą z niczego stworzony . jest, że mą- 
drością bożą istnieje, i że wszystko do celu swe- 
go kieruje się i zmierza. 

Pierwsze między nimi miejsce. dzierży św. Ju- 
styn, męczennik, który zwiedziwszy najsłynniej- 
sze akademie greckie, dla zapoznania się z nau- 
kami mędrców i zrozumiawszy, że w całej pełni 
tylko z objawionej nauki (jak to sam przyznaje) 
p awdę czerpać można — z całym zapałem pra- 
wdy Bożej się chwycił, od oszczerstw ją oczy: 
ścił, wobec rzymskich cesarzy dzielnie a wymo- 
whie jej bronił i wykazał, że wiele ze zdań gre- 
ckich filozofów z prawdą chrześciańską się zga- 
dza. To samo znakomicie czynili Quadratus, Ari- 
stides, Hermias i Athenagoras. Niemniej też 
w.tym kierunku sławę zjednał sobie Ireneusz, 
męczennik niewzruszony, Kościoła lyońskiego bi- 
skup, który dzielnie odpierając przewrotne Wscho- 
du nauki, rozszerzone za sprawą . Gnostyków 
w rzymskiego cesarstwa, dzierżawach — jako Hie- 
ronim św. pisze, „wyłożył przyczyny. powstania 
(origines). poszczególnych herezyj i wykazał, 
z których to źródeł filozofii wypłynęły“ °°); wszy- 
stkim znane są Klemensa Aleksandryjskiego dy- 
sputacye, o których tenże św. Hieronim zaszczyt- 
nie wspomina: „Cóż w nich znajdziesz, coby nie 
tchnęło głęboką nauką? Więcej powiem — co 


w nich znajdziesz, coby wprost najważniejszych | 


kwestyj filozoficznych nie tyczyło?: 29). Wiele 
on w rzeczy samej z niepojętą prawie rozmaito- 
ścią przedmiotu napisał z dziedziny historyi filo- 
zofii o dyalektyce, o zgodzie między rozumem 
a wiarą itd. Po nim idzie Origenes, wielki nau- 
czyciel aleksandryjskiej szkoły, który doskonale 
znał systemy greckich i wschodnich. filozofów i 
wydał wiele dzieł, z wielką pracą napisanych, a 
poświęconych wykładowi Pisma św. i dziwnie 
przydatnych do wyjaśnienia prawd świętych; a 
chociaż księgi te, przynajmniej w tym stanie, 
w jakim je dzisiaj posiadamy, niezupełnie są wol- 
ne od błędów, to jednak zawierają wielką moc 
zdań potwierdzających tak co do liczby, jako też 
co do istoty prawdy przyrodzonej. -Z heretykami 
walczy Tertulian powagą Pisma św., z filozofami 
zaś, zmieniwszy rodzaj broni, filozeficznym ściera 
się rynsztunkiem, a tak ich dzielnie i z taką 
gromi nauką, że im Śmiało w oczy powiedzieć 
może: „ani w nauce, ani też w metodzie nie mo- 
żecie się z nami równać, jakby Wam się to zda- 
wać mogło“ 39) (negue de scientia, neque de di- 
sciplina, ut putatis,. aequamu");. Arnobiusz też, 
który wydał dzieło „Adversus Gentiles“ (przeciw 
poganom) i Laktancyusz, mianowicie w swych 
„Divinae Institutiones“ z równą wymową, jak 
siłą, starają się gorliwie prawdy i przepisy kato- 
lickie świata udowodnić, a. przytem nie odrzu- 
cają bynajmniej. filozofii, jak to czynią Akademi- 
cy *'), lecz walczą z nimi albo swoją bronią, albo 
też bronią wziętą z filozoficznej szermierki **). 

Co zaś o duszy ludzkiej, o przymiotach Boga 
i o innych kwestyach największego znaczenia na- 
pisali wielki Atanazy i Chryzostom św., książę 
kaznodziejów, —to zdaniem wszystkich tak bar- 
dzo się odznacza, że tak pod względem subtelno- 
ści, jako też pod względem świetności formy nie 
prawie dodać nie można. Abyśmy zaś zbyt sze 
roko się nie rozwiedli, chcąc oceniać wszystkich 
znakomitych mężów, o których co dopiero wspo- 
mnieliśmy, przeto dodajemy Wielkiego Bazylego 
i obu Grzegorzów, którzy wyszedłszy z.Atcn, z sie- 
dliska całej ówczesnej oświaty, dostatecznie we 
wszelkich naukach filozoficznych, które każdy 
z nich pracą i gorliwością sobie zdobył, wyówi- 
czeni, użyli tego skarbu wiedzy na pogromienie 
heretyków i nauczanie chrześcian. Po nad wszy- 
stkich jednakże, jak się zdaje, palmę pierwszeń- 
stwa osięgnął św. Augustyn, który odznaczając 


18) Ep. ad Magnum. 

20) Loco citato. 

30) Apologeticus § 46. 

31) Instit. div. VII, cap. 7. 
82) De Opificio Dei cap. 21. . 


jego moralna wyżej wzrastała. Do pana. Piotra 
spieszono nietylko, po radę w chwilach potrzeb 
publicznych lub niebezpieczeństw, ale spieszono, 
aby w jego ręce składać ofiary, gdy trzeba było 
pomocy i ratunku. Jego imię miało takie u. nas 
znaczenie, jak na jakimś akcie urzędowym lega- 
lizacya najwyższej władzy. Czy to w sprawach 
miasta, nauki, sztuki, czy w rzeczach obrony 
wiary, czy wtedy, kiedy chodziło o spieszne po: 
ratowanie ludzi lub instytucyj ojczyźnie zasłużo- 
nych, kiedy trzeba było. przemówić od kraju i 
narodu, czy to do monarchy, czy do Namiestnika. 
Chrystusowego, najpierw udawano się do pana, 
Piotra — a kiedy on podpisał akt taki lub rzu- 
coną podjął inicyatywę, imię jego miało już zna- 
czenie pieczęci,,co akt ten uprawniała. 

A niech nikt: nie myśli, że nieskory do jawne- 
go występowania, stojący zdala od życia publi- 
cznego, w czemkolwiek i kiedykolwiek.. brał u- 
dział w tajnych knowaniach. Nie, raz jeszcze po- 
wiadamy, on nie nie miał w sobie z natury kon- 
spiratora, a w przekonaniach i zasadach utwier- 
dzał.się coraz bardziej w potępieniu wszystkie- 
go, co miało, cechę spiskową. zł 

Stanowisko, jakie zajmował wśród społeczności 
naszej,. było wyjątkowem. Czynny z usposo- 
bienia, gorliwy o sprawy publiczne, a zrzekający 
się dobrowolnie roli politycznej,..zakreślił, swej 
działalności pewien specyalny ,, choć rozległy za- 
kres. 

W ten zakres wchodziły obok zajęć nauko- 
wych, gromadzenia biblioteki i zbiorów. sztuki, 
obok popierania wszystkiego, co w tym kierunku 
się rozwijało, także te zadania, które zajmują, 
miejsce pośrednie między miłosierdziem chrze: 


1. Im bardziej ukryte były te czyny, tem potęga ściańskiem a ofiarą patryotyczną. © A 


a za p 
Madzełeme (us 8 strovnicy dziennika) od miejsca wiersza 3 
ączenóm do „Czaaaś (orospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują sig. xa 


* w głównym skladzie tytonie Nr. 1 przy miio i 


Prenuiaeratę przyjmują: 


koński be 


się potężnym talentem i tak w świeckich, jako też 
i świętych naukach doskonale wyćwiczony, prze- 
ciw wszystkim wieku swego błędom dzielnie wal- 
czył, a to z taką samą siłą wiary, jak potęgą 
nauki. Jakiegoż to punktu filozofii on nie poru- 
szył? — albo raczej, któregoż z największą nie 
śledził pilnoscią, czy to kiedy najgłębsze wiary 
tajemnice wiernym wykłada, lub też przeciw sza- 
lonym napaściom przeciwników broni, — czy też 
kiedy zniweczywszy tkaniny fałszu Manichejczy- 
ków lub też Akademików, podwaliny ludzkiej wie- 
dzy zabezpiecza i utwierdza, i istoty oraz przy- 
czyny powstania złego, które ludzi gniecie, do- 
chodzi? Ileż on to z największą bystrością i sub- 
telnością napisał o aniołach, o. duszy, o myśli 


ludzkiej, o wolnej woli, o religii i szczęśliwem ży- 
wieczności, a nawet o samejże © 
Następnie na Wschodzie 


ciu, o czasie i 
zmiennych ciał naturze! 


pracował w dziedzinie filozofii św. Jan Damasceń- KA 
ski, który wstąpił w ślady św. Bazylego i Grze- 


gorza Nazyanzeńskiego, — na Zachodzie zaś Boe- 
cyusz i Anzelm, którzy biorąc sobie za wzór naukę 
św. Augustyna, zasoby wiedzy filozoficznej nie po 
mału wzbogacili, 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


ZZA CZE 


Stronnictwo wiernokonstytucyjne jest wielce 
zaniepokojone. Naprzód pochodzi. to z niezadowo- 
lenia z nowego gabinetu, a powtóre z coraz wię- 
kszego rozdwojenia w samem łonie obozu cen- 


tralistów. Że wiernokonstytucyjni nie będą zado- 


woleni z gabinetu hr. Taaffego, to można było 
przewidzieć i niespodzianką wcale nie jest, atoli 
pod tym względem niechęć ich nie jest znów tak 
wielką, ponieważ właściwie trzy teki mogą się 
im jeszcze dostać, mogą więc bezwzględną mieć 


większość nawet w gabinecie hr. Taaffego, co też. 


KORESPONDENCYA „CZASU“ 


Wiedeń 20 sierpnia. da 


zresztą przewidują dzienniki czeskie. Wprawdzie 


na te trzy teki są także kandydaci w obozie au- . 


tonomistów, wszelako po czyjej stronie większe 


są widoki i nadzieje, dziś trudno powiedzieć; cze- 


kać trzeba zebrania się Rady państwa. 

Inaczej, bo nieco gorzej ma się rzecz z rozdwo- 
jeniem. Obecnie rysują się widocznie dwie grupy: 
nieprzejednanych i umiarkowanych. Do pierwszych 
należy oczywiście p. Herbst i najbliżsi jego zwo- 


lennicy;. do_ drugich, że tak się wyrażę, malkontenci 


ze wszystkich frakcyj stronnictwa wiernokonsty- 
tucyjnego. Czują oni, iż czas absolutnych rządów 
stronnictwa już minął, że daleko praktyczniej po- 
stąpią, jeśli się liczyć będą z faktami, — i dla- 
tego pragną zjednoczyć się, albowiem w prze- 
ciwnym razie mogą. przestać być czynnikiem, 
z którymby się liczyć wypadało. Otóż do takiej 
reorganizacyi stronnictwa ma posłużyć zapowie- 
dziany na d. 31 b. m. zjazd deputowanych wier- 
nokonstytucyjnych w Linzu. 

Zwracam na niego uwagę waszą, bo. według 
moich informacyj i mojego przekonania zdecyduje 


on nawet o egzystencyi stronnictwa. Wszak za- 


proszenia nie podpisał p. Herbst, a dzienniki opo- 
zyjne jak N. fr. Presse uderzają całą siłą na za- 
miar zjednoczenia się żywiołów umiarkowanych, 
widząc w tem zdradę i wyłamanie się z pod so- 
lidarności. Natomiast organa poważniejsze wierno- 
konstytucyjne —i tu najwybitniej objawia się ro- 


zdwojenie — popierają myśl zjazdu i nie widzą 


powodu, dla czegoby stawiać mu przeszkody, a 
tem samem wzmagać tylko rozdwojenie i dezor- 
ganizacyę. Zjazd więc w Linzu stworzyć może 


nową sytuacyę i wywrzeć wpływ, tak na uzupeł- 


nienie gabinetu, jak na ugrupowanie się stronnictw 
w nowej Izbie deputowanych. I dla tego zwracam 
dziś uwagę waszą na to zgromadzenie chociaż 
tylko w kilku słowach, bo tutaj w namiętnej po- 
lemice dziennikarskiej niknie całe jego znaczenie, 
a jak się wkrótce przekonacie, znaczenie nie ma- 
łej doniosłości. 


TEZY ZEE POWO AEA DEERE 


Nie brakło też pola.dla tej działalności, którą- 


byśmy nazwali filantropią patryotyczną, bo nie- 
brak u nas nigdy klęsk publicznych. Bezpośre- 
dniem następstwem ‘rzezi galicyjskiej w r. 1846 
były lata głodu, który dziesiątkował lud. Moszyń- 
ski uczuł, że karę odwrócić tylko może przeba- 


czenie. zbrodni i expiacya miłosierdzia. Przy Kla- 


sztorze OO. Dominikanów urządził na wielką skalę 

obiady dla zgłodniałych, a codzień sam im słu- 

żąc żywił, 1200 ludzi przybyłych z okolic. 
Znanym jest gorliwy udział Piotra Moszyńskiego 


w komitecie po pogorzeli Krakowa r. 1850. Pra- 


wda, nie 'on pierwszy dał do tego popędu. Uprze- 
dziła go ta można pani, którą słusznie nazywano 
matką i opiekunką miasta. Ale hrabina Arturowa 
Potocka otwarłszy biuro pomocy w bramie, pała- 
cu pod Baranami wśród palącego się jeszcze mia- 
sta, wezwała rady pana Pi 


wywać, eo jedna chwila zniszczyła, a przy każdej. 
restauracyi starych kościołów leżących w zgli- 


otra, który wnet.stanął ` 
na czele komitetu. Długie lata przyszło odbudo- © 


szezach spotykamy: nazwisko Piotra Moszyńskie- 


go. Jeszcze nie. odbudowały, się świątynie, kiedy 
$. p. kasztelan Wężyk powziął myśl zbudowania 
domu. dla Towarzystwa naukowego, którego. był 


prezesem, domu, który miał być przytułkiem Aka- 


demii. Piotr A ERE znów zakupuje własnym 
|kosztem grunt i daje początek robotom, zanim 
składki publiczne resztę pokryły. 

Zawiązuje się Towarzystwo .sztuk. pięknych za 
powodem niestrudzonego Walerego Wielogłow- 
|skiego, a kiedy nikt, nie dowierza, aby coś mogło 


lwyróść.z tego posiewu, Moszyński znawca i mi- 


łośnik sztuki, sam. gromadzący oddawna obrazy 
zwłaszcza pędzla 


Wielogłowskiego wbrew niedowierzeniu ogółu a 


Ko mah popiera inicyatywę 


Rada szkolna krajowa ogłasza: 
~ Poprawcze egzamina dojrzałości w szkołach śre- 
dnich rozpoczną się: 1) w gimnazyum św. Anny 
w Krakowie dnia 22 września br.; 2) w gimna- 
- zynm św. Jacka w Krakowie 24 września b.r.; 
8) w szkole realnej w Krakowie dnia 26 wrze- 
 śnia b. r.; 4) w gimnazyum akademickiem we 
Lwowie dnia 15 września b r.; 5) w gimnazy- 
ach II i IV we Lwowie dnia 18 września b. r.; 
_6) w gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie 
dnia 16 września b. r.; 7) w szkole realnej we 
Lwowie dnia 19 września b. r Abituryenci wy- 
mienionych zakładów mogą przystąpić do egzami- 
nu poprawczego tylko w tym samym zakładzie, 
w którym odbyli pierwszy egzamin przy końcu 
roku szkolnego, abituryenci innych zakładów ma- 
ją się zgłosić do jednego z wymienionych zakła- 
"dów we Lwowie o tym samym języku wykłado- 
wym, jak zakład, w którym zdawali pierwszy e- 
gzamin, lub w Krakowie; wszyscy jednak winni 
zgłosić się do dyrekcyi zakładu przynajmniej dwa 
_ dni przed terminem oznaczonym. Dyrekcya zawia- 
domi ich, w jakim porządku przystąpią do egza- 
_ minu, 


i? 


Wiedeń 20 sierpnia. W Fremdenblacie ucho- 
dzącym jak wiadomo za dziennik dworski, 'czy- 
tamy o dymisyi hr. Andrassego co następuje: 
„Każdy, komu zależy na rychłem i szczęśliwem 
rozwiązaniu dwoistego przesilenia, w jakiem znaj- 
_ dujemy się obecnie, uważać winien za obowiązek 
' patryotyczny uchylenie wszystkich lekkomyślnie 
albo złośliwie wzniecanych trosk i obaw, jakie- 
mi z pewnej strony zamącają niezmordowanie sy- 
_ tuacyę. Gdy się pojawiła pierwsza wiadomość o 
_ prawdopodobnem ustąpieniu hr. Andrassego, zna- 
leźli się ludzie, którzy z miną bardzo poważną 
chcieli wmówić w publiczność, że jest to wypadek 
od dawna przewidziany, wcale małej wagi, który 
nie zajmie nikogo ani w Austryi ani zagranicą. 
Uważano to za rzecz bardzo naturalną, że hr. 
Andrassy ustępuje, bo już i tak powinien był 
dawno ustąpić. Tymczasem wypadek ten uda- 
remnił usiłowania wszystkich, co chcieli odjąć mu 
wagę — i w całej Europie pojęto go w całem zna- 
czeniu. Dzisiaj znowu, bez powodu a nawet bez 
pozoru starają się niektóre dzienniki zaniepokoić 
opinię publiczną. Skorzystano z przesilenia dopie- 
ro co załatwionego utworzeniem nowego gabinetu, 
ażeby między ustąpieniem hr. Andrassego a wstą- 
pieniem hr. Taaffego wynaleźć związek, który 
nigdy nie istniał, i wysnuć ztąd najgorsze wnio- 
skie na najbliższą przyszłość. Cała ojczyzna, bo 
tak Przedlitawia jako też Węgry, są równocze- 
śnie w niebezpieczeństwie, bo jeden odchodzi a 
drugi przychodzi, a reakcya, pogwałcenie praw, 
absolutyzm i inne widma okropne, które fabry- 
kanci strounictw i wiadomości sensacyjnych zawsze 
mają pod ręką, odbywają już igrzyska swe tak 
w Wiedniu jak w Peszcie. Takie niegodziwe for- 
tele, które nigdy nie przynoszą korzyści, ale za 
to często sprawiają szkodę, powinnyby już dawno 
tracić swą siłę obałamucającą i zaprawdę wyka- 
zywanie ich nicości powinnoby już być zbytecz- 
nym trudem. Rzut oka na dzieje ubiegłych lat 
dziesiątka, pogląd na rozwój obecnych stusunków, 
zbadanie rzeczywistego życia, powinnyby przeko- 
nać każdego roztropnego człowieka w kraju, że 
~ ani konstytucji ani żadnym innym liberalnym zdo- 
byczom politycznym i społecznym nie zagraża naj- 
mniejsze niebezpieczeństwo, że nikt ani myśli ani 
może myśleć o obaleniu gmachu, który obejmuje 
ludy Austro-Węgier. „Podejrzane motywa* dymi- 
syi hr. Andrassego są tak samo błahym pomy- 
słem, jak owe ustępstwa wrzekomo ciemne no- 
wego ministerstwa hr. Taaffego. Gdyby zachodziła 
istotnie jaka obawa o dalsze istnienie dualistyczne- 
go ustroju, nie byłby ustąpił hr. Andrassy. Cała 
przeszłość tego męża, niezmordowana walka oko- 
ło utworzenia rzeczywistego życia konstytucyjne- 
go, patryotyzm jego gotowy do wszelkich ofiar, 
najlepszą są gwarancyą, że nie cofnąłby się w za- 
cisze domowe, gdyby widział, że solidarnemu 
istnieniu konstytucyi w obu krajach grozi niebez- 
pieczeństwo, któreby mogło zwichnąć wzajemne 
stosunki oparte na dualizmie. Hr. Taaffe nie my- 
_Śli ani o reakeyi ani o ukróceniu praw narodowych 
zabezpieczonych i zawsze. wspaniałomyślnie bro- 
nionych przez Cesarza. Życzy on sobie wpraw- 
dzie potrzebnej ugody między braćmi dotychczas 
żyjącymi w waśni i niezgodzie, ale tylko na pod- 
stawie konstytucyjnej, Wiedzą o tem bardzo do- 
brze jego przyjaciele i zwolennicy i tylko zapa- 
miętali przeciwnicy quand móme wszelkiej ugody 
i pojednania, utrzymują wbrew własnemu prze- 
konaniu, że tak nie jest. Hr. Andrassy równie 
jak hr. Taaffe, ma przedewszystkiem prawo do- 
 magać się, ażeby jego uczciwe zamiary i lojalne 
zapewnienia były szanowane i ażeby nie łączono 
go z smutnemi kombinacyami, które nie przyno- 
Bzą zaszczytu swemu wynalazcy. Hr. Andrassy 


odmawiając udziału w kierownictwie Towarzystwa, 
nie odmawia Pomócy, POOR i troski. 

Kiedy zaczyna schodzić ten posiew, Moszyński 
opiekuje się młodymi artystami, zachęca ich i po- 
piera. Obok starej polskiej broni i zbroi, którą 
pięknie przybrany jego pałac, obok pamiątek hi- 
storycznych, zawiesza na ścianach Grotgera „Po- 
chód na Sybir“, przypominający własne wygnanie, 
zawiesza obrazy Kossaka, Tepy, innych młodych 
a utalentowanych, wręszcie i obrazy Matejki. 

Dba on wielce o stosunek z artystami, bo prze- 
czuwa, że kiedy ucichła poezya im przypadnie 
snuć dalej przędzę z ideału narodowego. Bierze 
_ więc inicyatywę zakupna obrazu Matejki Koper- 
nik, aby go ofiarować jako dar publiczny do Bi- 
blioteki Jagiellońskiej, Przed laty bierze gorliwy 
udział w urządzeniu pierwszej wystawy staroży- 
tności polskich w pałacu Lubomirskich, sam do- 

starczywszy mnogość cennych pamiątek. 
` W pałacu swoim otwiera na użytek młodzieży 
i uczonych bogaty księgozbiór, jedyny skarbiec, 
który skrzętnie gromadził przez całe życie. 

Przychodzi czas ciężkiej próby dla emigracyi 
-= polskiej we Francyi, kiedy udział kilku ludzi 6 
polskich niestety nazwiskach w komuuie paryskiej, 
daje pozór do oskarżeń najniesłuszniejszych. Z biur 
urzędów, warsztatów wydalają gromadnie pracu- 
jących emigrantów polskich, nędza się wzmaga. 
_ Moszyński znów wzywa do składek, aby przynieść 
pomoc wychodźcom i stwierdzić łączność kraju 
z emigracyą. | ; 

Inne prześladowanie religijne dotyka duchowień- 
stwo polskie i jego dostojników. Znów u p. Piotra 
gromadzą się składki: I tak ciągle, i ciągle, iza- 
wsze Moszyński mąż ofiary ńa czele ofiar. ` 

Z udziału w instytucyach publicznych kilka tyl- 


cieszył się i cieszy się ciągle najzupełniejszem 
zaufaniem Cesarza ; ma on największą powagę 
we wszystkich gabinetach europejskich; jemu to 
udało się podnieść monarchię na wysokość potę- 
gi i wpływu, na jakiej już dawno nie stała; on 
to, jak powiada pewien znakomity. dziennik an- 
gielski, zmniejszył złe skutki wojny rosyjsko-tu- 
reckiej bez udziału bezpośredniego w walce ; 
przyczynił się do pojednania Europy i do uregu- 
lowania kwestyi wschodniej. Na zewnątrz i we- 
wnątrz był on tylko obrońcą konstytucyjnych praw, 
zawsze i wszędzie, i jego uprzejmemu, bezpar- 
cyalnemu pośrednictwu udało się lepiej i skute- 
czniej, niż to pewne organa przyznać raczą, uchy- 
lié nieprzyjemne i groźne nieporozumienia między 
obu częściami monarchii. Położył on zasługi oko- 
ło swego kraju, tak w obszerniejszem jako też 
ściślejszem tego słowa znaczeniu, a ustąpienie je- 
go jest wśród wszelkich okoliczności stratą, która 
da się uczuć później nierównie więcej niż dzisiaj. 
Ale już dzisiaj byłoby obowiązkiem i powinnością, 
ażeby w własnym kraju oddano mu bodaj czą- 
stkę tej czci, jaką obficie oddaje mu dziennikar- 
stwo zagraniczne“, 


byli konferencyę pod przewodnictwem Dra Blei- 
weissa i uchwalili prosić prezesa gabinetu hr. 
Taaffe o wyjednanie u N. Pana, aby Sejm kra- 
iński został rozwiązany, a to z powodu nielegal- 
ności, jakie zajść miały przy wyborach w r. 1877 
i-wobec faktu, że żaden członek obecnego wier- 
nokonstytucyjnego Sejmu nie został wybrany do 
Rady państwa z gmin wiejskich, miast i mia- 
steczek. 


wiadomości, dotyczących spraw socyalistów : 


stało się wiadomem powszechnie, iż pomiędzy o- 
sobami podejrzanemi o tajemniczy udział w sprzy- 
siężeniu socyalistów i mającemi wkrótce uledz 
wydaleniu z miasta „porządkiem administracyj- 
nym“, znajduje się dwóch urzędników, wysoko 
położonych „w hierarchii samorządu miejskiego“ 
(jak się domyślamy radców Dumy. Red.. Wy- 
mienia nawet ten dziennik nazwisko jednego 
z nich, nazywa się on Krasilnikow. Ztąd wniosek 
oczywisty, jak mało mają podstawy ustawiczne 
twierdzenia prasy rosyjskiej, że sprzysiężenie 80- 
cyalistów w Rosyi rekrutuje się wyłącznie z mło- 
dzieży, i to z młodzieży „niedouczonej*, i nale- 
żącej przeważnie do klasy, która stanowi prole- 
taryat. Wysoko położeni urzędnicy odesey, ma- 
jący być wydalonymi z miasta, zadają kłam 
temu. | 


niedawno bardzo tajemniczy wypadek, w którym 
podejrzywają rękę socyalistów. W pewną nie- 
dzielę było dużo osób na przechadzce w miej- 
skim ogrodzie publicznym. Przeważało towarzy- 
stwo oficerów Kaszyrskiego pułku piechoty, a 
między nimi nowy komendant tego pułku, przy- 
były niedawno z Kijowa, pułkownik Naumow, 
który w tym dniu właśnie obchodził swoje imie- 
niny. 
rów składających mu życzenia, otrzymuje pułko- 
wnik list, przysłany, mu sztafetą z Kijowa. Pe- 
wny, że jest to powinszowanie od znajomych 
kijowskich, łamie pieczęcie i zaczyna czytać list 
przysunąwszy go blizko do oczu, ponieważ miał 
wzrok krótki. Lecz w tejże chwili — chwieje się, 
pada i umiera, niby rażony piorunem... List za- 
wierał tylko te słowa, nieopatrzone żadnym pod- 
pisem: „Znajomi kijówscy przesyłają panu ży- 
czenia*. Obdukcya dopełniona na trupie pułko- 
wnika nie wykryła śladów apopleksyi, ani ane- 
wryzmu. Ztąd domysł, że Naumow umarł w sku- 
tek trucizny przesłanej mu w liście, zabijającej 
przez powonienie. Kto zaś tak mu się przysłu- 
żył? Odpowiedź łatwa, gdyż Naumow był w Ki- 
jowie członkiem sądu wojennego, podpisanym na 
wielu wyrokach, skazujących socyalistów na śmierć 
i do katorgi. Si fabula vera — byłby to zapra- 
wdę wydoskonalony przez socyalistów sposób 
zadawania śmierci, a raczej wznowiony z czasów 
Borgiów i Medyceuszów. 


wsi Semiłowej (powiatu Ardatowskiego, gub. Ni- 
żegorodzkiej), którzy się byli dopuścili kradzieży, 


u których w skutek tego miejscowy stanowy 
prystaw wraz ze strażą leśną chciał zrobić re- 


pili przeciw niemu z oporem zbrojnym. Cała wieś 


w broń palną w dość znacznej ilości... Strzelano, 
rąbano, bito strażników leśnych, dwóch z nich 
raniono śmiertelnie, stanowego zaś prystawa przy- 
wiązano do słupa i zbito rózgami... 
aktem pokory wielkiej i przyrzeczeniem poprawy 


ogniowego, czas jakiś uczęszcza na zgromadzenia 
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zdołał wyprosić się od chłopów i uciec z życiem 
do domu. Wyznaczono w tej sprawie śledztwo, 
które wykrywa — powiadają Russkija W:edo- 
mosti — „że między chłopami powiatu Ardatow- 
skiego bardzo są rozpowszechnione zasady ko- 
munistyczno -socyalistyczne, A nawet rewolucyjne ; 
wszczepiają zaś wich umysłach te zasady jakieś 
ciemne, nieznane nikomu osobistości, wałęsające 
się ustawicznie po wsiach, to jako kowale wę- 
drowni, to jako dymisyowani żołnierze i t. d., 
z których wszakże nikogo nie udało się wykryć 
imiennie“. Z tych kilku słów łatwo się dorozu- 
mieć, kto był powodem powyższego rozruchu. 
Kijowskie wiadomości gubernialne podają spra- 
wozdanie z przebiegu procesu wytoczonego „taj- 
nej drużynie“, stowarzyszeniu tajnemu, które się 
w r. 1877 wskutek zabiegów Lejby Dejcza, Jana 
Bochanowskiego i Jakóba Stefanowicza zawiązało. 
Stowarzyszenie to, jak sprawozdanie członka Izby 
sądowej Andersona przedstawia, dążyło do znie- 
sienia istniejącego obecnie ustroju własności ziem- 
skiej. „Drużyna* miała napaść na obywateli, du- 
chowieństwo i członków innych warstw społecznych, 
zbrojną ręką rozprawić się z władzą, poczem 
miał nastąpić równy podział gruntów pomiędzy 
mieszkańcami każdej miejscowości. Na drodze 
administracyjnej załatwiono już sprawę 829 ob- 
winionych, dalej zmarło dwóch oskarżonych w cza- 
sie śledztwa, a trzech głównych oskarżonych Ste- 
fanowicz, Dejcz i Bochanowski zbiegli z kijow- 
skiego więzienia. Reszta oskarżonych stawała 21 
b. m. przed sądem kijowskim. Wyrok skazuje 
włościan: Olejnika, Prudkę, Temnika, Pichow- 
skiego i Gudzia na utratę. wszelkich praw i od- 
danie do rot aresztanckich, pierwszego na lat 2 
i miesięcy 9, drugich na rok 1 i miesięcy 7. 
Dejnego na zamknięcie w twierdzy na 2 miesiące. 
Reszta oskarżonych uwolnioną została od odpo- 
wiedzialności, co zaś do Stefanowicza, Dejcza i 
Bochanowskiego, to dochodzenie przeciwko nim 
zawieszone zostało do odszukania oskarżonych. 
Jako komentarz nareszcie do epidemii pożarów, 
która nie przestaje grasować w Rosyi, przytaczamy 
ustęp z listu korespondenta z Permu do dzien- 
nika Mowoje Wremia. „Pożary zdarzające się 
w Permie, Niżnym Nowogrodzie i tylu innych 
miastach rosyjskich, dały powód do mnóstwa po- 
głosek, krążących między ludem, które wszystkie 
redukują się do tego, że pożary pochodzą z pod- 
paleń i że winni są temu rewolucyoniści, chociaż 
nie uprawiają tego przemysłu bezpośrednio. Sle- 
dztwa wykrywają, że podpalaczami są po większej 
części dzieci przekupione przez nieznane, taje- 
mnicze jakieś osoby. Tak w Permie wykryto, że 
jeden z pożarów wynikł z następującego powodu. 
Dziewięcioletniej dziewczynce, córce właścicieli 
małego domku w mieście, jakiś przechodzący 
ulicą młody surdutowy jegomość wręczył flaszkę 
z płynem, powiadając, że jest to płyn ochrania- 
jący od ognia, którym jeżeli pokropi dach domu 
rodzicielskiego, dom ten zawsze ocaleje, chociaż- 
by w około niego wszystkie domy zgorzały. Ra- 
dził więc dziecku, aby zrobiło doświadczenie na 
strychu, zmoczywszy płynem belkę i probując ją 
potem zapalić siarniczkiem, a przekona się, że. 
się nie zajmie. Naiwna dziewczynka chcąc rodzi- 
cielski dom zabezpieczyć od pożarów, które wła- 
śnie w tym czasie zdarzały się często, stosuje się 
do rad nieznajomego, wkrada się na strych, zle- 
wa płynem belkę i zapala. Oczywiście płomień 
wybucha zaraz, gdyż płyn był palnym; biedna 
dziewczynka mocno poparzona ledwie ucieka z ży- 
ciem... Dom spalił się ze szczętem i w około 
niego jeszcze kilka zabudowań sąsiednich. - 
innym wypadku pożaru pojmani byli na 
miejscu dwaj mali chłopcy, którzy przyznali się, 
że podpalili stajnię pewnego domu, zkąd pożar 
się rozszerzył. Badani, dla czego to zrobili, chło- 
pacy wyznali, że zapłacił im za to 4 ruble pe- 
wien znany im człowiek nazwiskiem Jefimycz. 
Zmaleziono i ujęto tego Jefimycza. Był to stary 
pijak i włóczęga, żyjący z żebraniny... a jednak 
znaleziono przy nim 800 rubli zaszyte w podszewce 
łachmanu, który był niegdyś surdutem. Na inda- 
gacyi wyznał Jefimycz, że jacyś dwaj przyjezdni 
młodzi ludzie , którzy mieszkali parę tygodni w za- 
jeździe, ale dawno już wyjechali, zrobili z nim 
umowę następną: dali mu tysiąc rubli, z tym wa- 
runkiem, aby z tych pieniędzy użył 800 rubli na 
przekupianie podpalaczy, którzyby spowodowali 
80 pożarów w mieście i okolicy; 200 rubli miał 
prawo Jefimycz zatrzymać dla siebie jako wyna- 
grodzenie ,.ale pod warunkiem, że jeżeli pożarów 
nie będzie, zostanie zabity jak pies. Na to wszy- 
stko Jefimycz się zgodził, musiał więc starać się, 
aby sprawić jak najwięcej pożarów. Aresztowany 
Jefimycz wkrótce umarł w więzieniu. Przed śmier- 
cią miał jakoby wyznać, że ci, którzy mu dali 
1000 rubli nie byli nieznajomymi lecz urzędnikami 
rządowymi, których jakoby nawet wymienił. Czy 
to jest prawda ?P— Nie wiem — dodaje korespon- 
dent, ale takie krążą pogłoski między ludem, 


— Posłowie słowiańscy Sejmu kraińskiego od- 


Rosya. 


Podajemy z dzienników rosyjskich dalszy ciąg 


Noworossijskij Telegraf donosi, że w Odessie 


W Półtawie, jak donosi Kzewlanin, zdarzył się 


W chwili, gdy był otoczony gronem ofice- 


Russkija Wiedomosti donoszą, że włościanie 
a raczej zuchwałego rabunku lasów rządowych i 
wizyę, by odebrać materyał skradziony, — wystą- 


gromadnie uzbroiła się w topory, kosy, nawet 


Zaledwie 


OPRZE SO TEZA TATE RTZ POTOP AAA 


który widocznie burzy się . przeciw urzędnikom 
administracyjnym i odgraża się przy każdej spo- 
sobności. Przy ostatnim np. pożarze, zajadłe masy 
czerni miejskiej otoczyły policmajstra i komisarzy 
i grożąc im krzyczały: „pamiętajcie, aby już wię- 
cej nie było pożarów, bo będzie źle: — rzucimy 
was wszystkich do ognia!*... I dziwnym wypad- 
kiem odtąd już żadnego pożaru nie było... Czyżby 
strach dopiero zmusił policyę do podwojenia o- 
strożności, bo rzeczywiście użyto zaraz wojs 
miejscowych do pełnienia służby straży miejskiej 
we dnie i w nocy.* 


wiadomości wewnętrznych z dzienników rosyjskich. 
Daje on— jak mniemamy— dość dokładne poję- 
cie o nieskończonych kłopotach i perypetyach, 
przez które teraz Rosya przechodzi, i które trwają 
ciągle, pomimo tylu wysiłków, 
łożyć. 


Lubicz wyruszył długi orszak żałobny, poprzedzony 
konduktem duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
któremu przewodniczył X. biskup Dunajewski. Za 
trumną Piotra Moszyńskiego postępowała jego wdowa, 
prowadzona przez syna, córki, liczne grono rodziny, 
dalej tłumnym zastępem przyjaciele, reprezentanci 
różnych instytucyj i publiczność krakowska. Na tru- 
mnie niesionej przez młodzież i obywateli spoczywały 
wieńce od Rady miasta Krakowa, od Sybiraków i 
inne. Kondukt zwrócił się do kościoła: parafialnego 


gilij X. biskup Dunajewski celebrował sumę wśród 
licznej asysty duchowieństwa. Po skończonej prze- 
najświętszej ofierze wstąpił ma kazalnicę O. Prasza- 
łowicz ze Zgromadzenia 00. Jezuitów, 


wnie kaznodzieja przedstawił Piotra Moszyńskiego 


niach i zasługach jako obywatela i patryotę i w jego 
wierności i prawowierności jako syna Kościoła. Ka- 


remi jaśniała dusza najpiękniejszemi zdobna przy- 


jak dawny Polak, jak sodalis Marianus, przygo- 
tował się do tej uczty nowetną. Czuję, że po raz 


w domu, i często wśród ostatniej choroby przystępo- 
wał do ŚŚ. Sakramentów z całą pobożnością i skruchą. 


wiednik, jak ten mąż dostojny, 80-letni starzec, oto- 
czony najwyższemi objawami czci i uwielbienia całe- 
go narodu, korzył się i poniżał przed Bigiem, któ- 
rego przyjmował“. Trzebaby nam niejeden ustęp tej 
pięknej przytoczyć mowy, aby uzupełnić szczegóły o 


parafii sgo Mikołaja. Lubo miasto nasze o tej porze wy- 


Na tem kończymy na teraz wykaz ostatnich 


aby im koniec po- 
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Dziś o godzinie 9tej zrana z pałacu przy ulicy 


Šgo Mikołaja na Wesołej, gdzie po odśpiewaniu wi- 


długoletni 
spowiednik zmarłego. Z siłą i prostotą, jędrnie i rze- 


w jego enotach rodzinnego życia, w jego poświęce- 


znodzieja podjął mnóstwo rysów i szczegółów, któ- 


miotami, to sumienie kryształowej czystości, to serce 
pełne miłości Boga, kraju i bliżnich. Po raz ostatni 
na uroczystość Niepokalanego Poczęcia, rzekł ka- 
znodzieja, š$. p. Piotr Moszyński przystępował w na- 
szym kościółku na Wesołej do Stołu Pańskiego, a 


ostatni jestem w kościele, rzekł, chorobą złamany 
starzec, odtąd twej pomocy duchownej szukać będę 


„A trzeba było widzieć, mówił dalej kaznodzieja-spo- 


życiu religijnem Piotra Moszyńskiego. Około 1 szej 
pochód pog.zebowy wyruszył z kościoła :na cmentarz. 
Kondukt prowadził X. kanonik Drożdziewicz proboszcz 


próżnione, orszak był liczny; bo wiele osób przybyło 
z bliższych i dalszych okolic. Trumnę niesiono bez 
przerwy na ramionach aż do miejsca wiecznego spo- 
czynku. Nad grobem przemówił profesor i poseł kra- 
kowski Dr Zatorski żegnając czcigodnego obywa- 
tela w imieniu miasta, jego rady i licznych jego insty- 
tucyj. Pokrótce mowca przeszedł cały żywot zmarłego 
i zakończył rzewnemi słowy. i ; 

— Wskutek wzmianki naszej, iż urząd pocztowy 
na dworcu kolei odmawia przyjmowania listów z pie- 
niędzmi do Król. Polskiego, jeżeli nia są adresowa- 
ne po francusku, otrzymujemy dziś wyjaśnienie, któ - 
re przekonywa, że nie zachodzi żadne nadużycie ze 
strony urzędu pocztowego, ale postępowanie to pole 
ga na rozporządzeniu ministerstwa handlu. Mianowi- 
cie pod d. 29 marca r. b. wydało wspomniane mi- 
nisterstwo rozporządzenie (Nr. 21 Post- Verordn. 
blatt.) w którem orzekło, iż adresy listów wartościo- 
wych nie tylko do Rosyi, ale i do wielu innych 
państw, mają być pisane po francusku, a nawet po- 
dało wzór takiego adresu.. Nie długo potem wskutek 
rozmaitych zażaleń na tę niedogodność, toż samo 
ministerstwo handlu rozporządzeniem z d. 31 lipca 
r. b. (Nr. 56 Post- Verordn. blatt) zmieniło ten prze- 
pis w ten sposób, że adresy do krajów, w których 
język niemiecki jest znany np. do kantonów niemie- 
ckich Szwajcaryi, Luxemburga i t. p. także i w tym 
języku (t. j. niemieckim) mogą być pisane. Od na- 
dejścia więc tego rozporządzenia urząd tutejszy przyj- 
muje i do Rosyi listy pieniężne adresowane po nie- 
miecku, a dla tutejszych mieszkańców wszelkie robi 
ulgi, wiedząc jak wielką to dla nich jest uciążliwo- 
ścią, że adresy nie mogą być pisane w języku pol- 


pa sere 


dworca za plantacyami otoczonego ogrodem, a 
m którego dziś mamy w żałobnym pochodzie wy- 
prowadzić zwłoki wielkiego. patryoty, w szezytnem 
znaczeniu tego słowa. 

Widzimy go tam jeszcze, otoczonego gronem 
przyjaciół, a brak ńam odwagi wyliczyć szereg 
nieszczęść które tam przeżył, aż kielich goryczy 
do ostatniej wychylił kropli. 

Jedno tylko zapisać winniśmy, niby Izaakową 
jeszeze dla Polski ofiarę. Z drugiego małżeństwa 
miał Piotr Moszyński syna pierworodnego. Mło- 
dzian to był dziwnie szlachetnej duszy, podnio- 
słych uczuć, czystości życia, ale im bardziej dzie- 
wieczne było to serce tem łatwiej płonące zapa- 
łem. Wpatrzony w wzór ojca, jego odradzał w so- 
bie młodość, a niestety nie przyjął jego doświad- 
czeń. Nadciągała niszcząca burza 1863 r. — pełno 
było młodzieży w Krakowie. Ukrainscy chłopoma- 
ni w świtkach, i Litwini w osobnem zamknięci 
kole, i czerwoni, butowi, co chałasowali i sprzy- 
sięgali młodzież i równie chałaśliwy Jokej club. 
Emanuel Moszyński należał do tych, którzy nie- 
brali udziału w czezych demonstracyach, ale na 
pierwszy odgłos powstania spieszyli ginąć, bez 
żadnej rozwagi, ale z wysokiem podniesieniem 
ducha. Pamiętamy go w gronie równie szlachetnego 
zapału młodzieńców, jak Tomkowicz, Kaźmierz 
Straszewski, Nowinski Kulma, Borejesza i inni. 
Ojciec wiedział o zamiarach syna, zrazu starał się 
go wstrzymywać, wreszcie czując, że krew nie 
zawodzi, ani się nieda powstrzymać, gdy powiał 
! zwodniczy sztandar, przestał go przekonywać o 
szezytnego co sobie wysoce cenil. bezskuteczności walki, nie miał atoli siły pożegnać 
„ Wiele rzeczy przyszło nam pominąć w tym po-|go w przeczuciu pewnej śmierci, tylko mu prze- 
bieżnym przeglądzie, inne winniśmy byli zamilczeć. | słał błogosławieństwo. 5 

Ale czas nam już wstąpić do tego pięknego] — Wiesz, że twój ojciec pierwszyby cię wy- 


ko zapisać możemy tytułów. P. Piotr Moszyński 
zasiadał przez długie lata w Radzie miasta Kra- 
kowa, uczęszczając pilnie na posiedzenia i zajmu- 
jąc się gorliwie sprawami miasta, które tak ko- 
chał. Bierze on udział w założeniu Towarzystwa 


Towarzystwa rolniczego, ale gdy obrady przecho- 
dzą od spraw roli dotyczących do spraw polity- 
cznych, przestaje na nie uczęszczać. Natomiast 
kogóż innego powołać na prezesa komitetu wy- 
borczego dla zachodniej Galicyi, jeśli pie tego 
męża, który mą mir i powagę u wszystkich stron- 
nictw, a osobistych nie ma żadnych widoków. To 
też Piotr Moszyński przyjmuje to przewodnictwo 
i pełni go z wielką gorliwością, taktem, pojedna- 
wczością. Od lat dopiero kilku, kiedy nowe pró- 
by wyczerpnęły resztę sił, zrzeka się tego zadania. 

Wykonawca testamentu i kurator funduszu 5. 
p. Pelagii Russanowskiej Piotr Moszyński poro- 
zumiewa się z najzacniejszymi z pośród wy- 
chodźtwa, aby najzasłużeńszym a najbardziej po- 
trzebującym udzielić środków utrzymania. Nie 
jeden z weteranów powstania 1831 r., którego imię 
zapisane pomiedzy najdzielniejszymi, byłby wycią- 
gał rękę wśród obcych, gdyby nie starania Piotra 
Moszyńskiego o należyty rozdział funduszów. Zgo- 
ła, wszystko co w tym kierunku czysto narodo- 
wym było do podjęcia, w tem zawsze odnoszono 
się do pana Piotra. Jemu też powierzono pieczę 
nad utrzymaniem mogiły Kościuszki, a ta straż 
pomnika czci narodowej, choć na pozór niemają- 
ca wielkiej doniosłości miała w sobie coś za- 


R 


prawił, gdyby nie widział w powstaniu nowego 
nieszczęścia Polski. 

— Mój ojciec będzie szczęśliwy i dumny, gdy 
pierwszy wejdę do Warszawy — odrzekł nam 
przy pożegnaniu Emanuel Moszyński. © 

Poszedł — i pierwszy zginął w Miechowie, 
gdzie lekkomyślny, czy nieudolny dowódca kwiat 
młodzieży krakowskiej wprowadził w ciasną u- 
liczkę, tak, że nie widząc wroga wszyscy zginęli 
wystrzelani przez żołnierzy ukrytych za murami 
i w oknach pierwszego piętra. —— -> 

Ojciec nie skarżył się i niewyrzekał, poświęcił 
i tę czystą ofiarę na ołtarzu Polski — i tylko 
coraz to dłużej się modlił, coraz więcej przeby- 
wał z Bogiem. » 

Nauczył się cierpieć w poddaniu przez całe ży- 
cie. Od młodości odznaczał go religijny nastrój, 
ale wiara potęgowała się w miarę przebytych 
krzyżów. Cnotą zawsze wzorowy chrześcianin, te- 
raz z przekonań stawał się coraz gorliwszym ka- 
tolikiem. 

Umysł to był prosty, więc wolny od obłędów, 
jakie się szerzyły w jego epoce drogą racyonali- 
stycznych doktryn, ale w pewnych kwestyach, 
może niewolny od niektórych uprzedzeń ogólnie 
rozpowszechnionych. Im więcej się uczył, a uczył 
się do śmierci, im więcej myślał, i im więcej cier- 
piał tem bardziej gruntował w sobie głębokie 
przekonania katolickie. Z każdej książki pragnął 
zaczerpnąć pożytek i gotów był przyznać się do 
błędu, gdy się przekonał o prawdzie. Już z ust 
starca słyszeliśmy takie wyznanie po odczytaniu 
książki, która zbijała zarzuty, jakoby jedną z przy- 
czyn upadku Polski był wpływ zakonu Jezuitów. 

Wielki miłośnik ojczyzny, stał SĘ cały ży- 
wot wiernie przy kościele. Głdy jed. 


wego W Wieliczce , ię! 
|cizny i pomimo udzielonej mu szybkiej pomocy lekar- 
skiej życie twa Wyż 
jak "big zdaje wykrycie różnych nadużyć, jakich się 
dopuszczał 


członka Rady powiatowej Ropczyckiej. ze! 
brany RA Tadeusz Langie, właściciel dóbr 
z Ostrowa; członkiem zaś Rady p. Włodzimierz Kup- 
ka, właściciel dóbr z Mały. P. Tadeusz „Langie (288 
mieszkuje tu stale dopiero od roku, lecz już od kilku 
lat chociaż mieszkał pod Krakowem, był członkiem 
tutejszej Rady powiatowej i przez ten czas dał się 
poznać jako człowiek czynny i energiczny, a nawet 
w czasie krótkiego w tutejszym powiecie pobytu zna- 
czne już położył zasługi. To spowodowało, iż zyskał 
sobie zupełne zaufanie obywateli okolicznych i ducho- 
wieństwa, którzy mu też poruczyli dziś ważny urząd 
marszałka powiatu. P. Langie Tadeusz jest o ile mi 
wiadomo od lat kilku członkiem Komitetu Towarzy- 
stwa gospodarczego krakowskiego, zamieszkiwał kilka 
lat pod Krakowem i brał zawsze czynny udział w spra- 
wach dobra publicznego, jest więc w Krakowie i w Kra- 
kowskiem osobistością znaną, co niech mnie uspra- 
wiedliwi, że się o tym wyborze, który niewątpliwie 
pożytek przyniesie powiatowi, trochę dłużej rozpisa- 
łem. 


nak w Polsce | 


skim. Tak więc starać się trzeba w ministerstwie 
handlu o zmianę korzystną tego przepisu; Izba han- 
dlowa powinnaby pierwsza w tej mierze poczynić 
kroki, gdyż niedogodność ta najwięcej kupcom czuć 
się daje. 


— W sobotę na benefis p. Szymańskiego daną będzie 


w teatrze letnim komedya p. n. Rewizor Pete: sbur- 
«ki, osnuta jak wiadomo na tle stosunków rosyjskich. 
P. Szymański. jako artysta zdolny, pracowity i lubio- 
k|ny ma prawo do tego, aby się publiczność licznie 
zebrała na jego benefis, czego się spodziewać, a jemu 
życzyć wypada. 


—- Wczoraj po poludniu, gdy Katarzyna Dzierżwa, 


służąca, pod L. 252 na Kazimierzu wieszała bieliznę + 
na strychu, załamała się pod nią powała pierwszego 
piętra, W skutku czego spadłszy złamała żebro. Na 
polecenie 
Ś. Łazarza. 


Dr Krongolda odwieziono ją do szpitala 


— Paweł Burzyński, kaneelista sądu powiato- 
zażył onegdaj większą dozę tru- 


zakończył. Powodem samobójstwa było - 
nieboszczyk w urzędowaniu. 
— Mopczyce 19 sierpnia. 


(s) Dziś odbył się tu wybór prezesa i jednego 
Prezesem wy- 


— Dzieje Królikarni, której prześliczny pałac, we 


włoskim stylu wzniesiony, spalił się, opisuje Kuryer A 
Codzienny w następujący sposób: Od niepamiętnych 
czasów było tu wójtostwo Mokotowskie, do starostwa i 
warszawskiego należące. Królowie August II i IU, 
w miejseu tem hodowali króliki, których polowaniem 
i łowieniem bawić się podówczas lubiono. Wystawili 
tedy mały folwarczek, przeznaczony na utrzymanie 
wzmiankowanych zwierzątek. Ztąd też pochodzi na- 
zwa Królikarni, a jak dawniej jeszcze mówiono, ngó-, 
ry królików.“ Po skonie Augusta III, zwyczaju za- 
niechano, i folwark poszedł w ruinę. W roku 1770, 
uż za Stanisława-Augusta, Karol Thomatis, dworza- 
nin królewski, dyrektor teatrów, w końcu nawet go- 
dnością hrabiego zaszczycony, nabył Królikarnię i 
rozpoczął ją upiększać. Założywszy wspaniały. ogród, 
wybudował i pałac podług planu Dominika Merlini. — 
Było to w roku 1786. Dalej w dolinie, na lewo od 
jwilli, wymurował wielki gmach na kuchnię w guście 
"starożytnego rzymskiego monumentu. Wydał przytem 
"Thomatis dużo pieniędzy w celu sprowadzenia: na : 
górę źródeł, gdy jednak wodociągi z kamicnia ze- 
psuły się, źródła inną obrały sobie drogę. Myślał : 
Thomatis, że król nabędzie Królikarnię, że mu się 
koszta wyłożone zwrócą, jak tego dowodził napis przed 
kilkunastu laty przy przerabianiu pałacu znaleziony, 
ale zawiódł się, urządził więc w tej miejscowości za- _ 
bawy na sposób zagraniczny, na które tłumnie .się 
zjeżdźano. Francuz Tognion założył tu restauracyę, 
a jak wówczas zwano, traktyernię. Po skonie Tho- 
matisa, w roku 1816, kupił Królikarnię ks. Michał 
Radziwił, miłośnik sztuk pięknych, który umieścił 
w pałacu słynny swój zbiór obrazów i numizmatów, 
od żony zaś jego w roku 1849 nabył pomienioną po- 
siadłość, w roku 1574 zmarły Ksawery Pusłowski, 
a dziś Królikarnia jest własnością p. Wandalina Pú- 
słowskiego. 


— Zygmunt Noskowski napisał był kwartet na 


fortepian, skrzypce, altówkę i wiolonczelę i. przesłał 
takowy Lisztowi, który pochlebnie wyraża się o tym 
utworze, który ma wyjść w Lipsku. 


— W Litynie na Podolu umarł d. 10 b. m. Dr Aleks. 


Stankiewicz, który w maju obchodził 50-letni ju- 
bileusz swego zawodu lekarskiego; lekarz znakomity 
i obywatel poważany w całym kraju. 


— Hon pisze: Kiedy hr. Andrassy był w towa- 


rzystwie Cesarza w Petersburgu, Car przysłał mu 
portret swój w brylantach. Andrassy odesłał podaru- 
nek, dodając, że przyjmie z przyjemnością i wysoko 


cenić będzie choćby prostą fotografię, ale nie może 
przyjąć brylantów. Gorczakow rzekł z tego powodu 
do Andrassego: „Mon cher comte, vous êtes um fou. 
Telles choses s'acceptent sans dire un mot. 
— Kamil Flamarion, astronom, podaje za powód 
słot panujących w tym roku na całym niemal świe- 
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prawowierność katolicka nie była zagrożoną, nie- 
czuł się powołanym do jej obrony, sam będąc 
zawsze ścisłym w wykonywaniu obowiązków reli- 
gijnych. Lecz kiedy przeciw Stolicy Apostolskiej 
zwróciły się gwałty i zagroziły niepodległości Na-. 
miestników Chrystusowych, Piotr Moszyński uczuł 
tę samą solidarność katolicką , jaką czuł gdy 
gwałty zadawano jego narodowi. Pragnął, aby 
Polacy byli pierwsi, w dowodach swej wier- 
ności dla Stolicy śej i po kilkakroć przodował 
w aktach stwierdzających nasze uczucia katoli- 
ckie. Nieskory do sporów i polemiki, raz tylko 
odezwał się publicznie, kiedy przygotowano w Kra- 
kowie demonstracyę w duchu nowej sekty, której 
przewodnikiem miał być Dóllinger. 

Patryotyzm i wiara tak się zespoliły w jego 
duszy, że jedną utworzyły potęgę moralną wiel- 
kiej cnoty, ciągłej ofiary i poświęcenia. Śmierć 
jest odbiciem życia —a Piotr Moszyński obumie- 
rał powoli, przez długie rzec można lata i coraz 
bardziej zwracał się do ojczyzny wiekuistej nie 
odrywając się uczuciem od jezyzny ziemskiej. 
Łoże jego boleści otoczyła złamana chorobą czci- 
godna małżonka, pozostały syn i córki. Od kilku 
miesięcy całe miasto, cała spółeczność polska tro- 
skliwie i trwożnie wywiadywała się o stanie cho- 
rego, bo choć każdy czuł, że czas mu już spo- 
cząć, po tylu trudach i cierpieniach postać Pio- 
tra Moszyńskiego tak się zidentyfikowała z Pol- 
ską, że krążyła przepowiednia, że Piotr Moszyń- 
ski nie umrze nie widząc odrodzenia bytu naro- 
dowego. Ludzie giną— idea żyje. Piotr Moszyń- 
ski choć nie ziściła się przepowiednia — umarł 
z tą wiarą. L. D. 

a ww RA 


cie, zniknięcie plam na słońcu. Od roku bowiem, o 
ile to da się dostrzedz szkłami, słońce znajduje się 
w niezwykłym stanie spokoju i nieruchomości i jest 
jakby wielką bryłą światła nie wstrząsanego wybu- 
chami, które zwykle powierzchnię jego niepokoją. Pla- 


_ my te są objawami wielkich wybuchów wodu czy- 
© li wodoru płonącego, które dochodzą do odległości 


300,000 kilometrów od powierzchni słońca. Rozumie 
się, że słońce nawet w chwilach mniemanego spoko- 
ju, jaki się nam przedstawia, wydaje z siebie ogrom 
ciepła i prądów elektrycznych, wiadomo bowiem, że 
promienie słońca mają w sobie elektryczność, ale 
wielość i rozległość wybuchów ognistych odpowiada 


Btanowi atmosfery na naszej kuli ziemskiej, a przeto 


dźdżystość i niska temperatura tegoroczna może być 
skutkiem zmniejszenia się wybuchów słonecznych, to 
jest zniknięcia plam na słońcu. Poniekąd zmiana ta 
jest peryodyczna i okres jej wynosi 71/, lat, tak je- 
dnak, że następuje stopniowe zmniejszanie się lub po- 
większanie plam. W latach 1870 i 1871 wyrachowano 
300 plam i kilka tysięcy wypukłości na słońcu. Od 
tego czasu liczba tych plam i wypukłości z roku na 
rok zmniejsza się a następnie znów powiększa się. 
Flamarion zestawia też odpowiednio lata suche 1859 
i 1860 z dźdżystemi 1866 i 1867 i lata ciepłe i su- 
che 1870 i 1871. 

— D. 17 b. m. umarł pod Newport lord Bloom- 
field, licząc lat 77. Był on od r. 1844 do 1851 po- 
słem w Petersburgu, następnie posłem w Berlinie a 
od r. 1860 do 1871 posłem w Wiedniu. 

Wiadomości policyjne. W policyi zło: 
żono: Wexel na złr. 100, podpisany przez J. W., 
znaleziony na Stradomiu przez Leona Stankiewicza, 
murarza. 

Teatr Letni. We czwartek dnia 21 sierpnia: 
Komedya w 2 aktach M. Bałuckiego: Teatr ama- 
torski; zakończy obrazek ludowy ze Śpiewami w 1 
akcie (z prawdziwego zdarzenia): Żyd w beczce. — 
Początek o godz. wpół do 8ej. 

— Dnia 20 sierpnia pochmurno, od czasu do cza- 
gu krople dżdżu, wieczorem jednak wypogodziło się 
zupełnie. Ciepło od -4 12-5 doszło do +- 21:2 C. Baro- 
metr poszedł szybko do góry. Stan jego d. 21 sier- 
pnia o g. Tej rano 745'2 millim.; równoczesna ciepło- 
ta powietrza -} 13:0 ©. Wiatr zachodni, niebo bez 
chmurki. 

— W piątek d. 22 sierpnia: Ś. Symforyana m. 
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Składki na srebrny wieniec 
dla J. E. Fkraszewskiego : 


Na. ręce H. Miildnera, administratora „Czasu“ 
złożyli: J. L. 2 zir. 
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Sprawy szkolne. 


Jeszcze w sprawie narady gimnazyalnej we 
Lwowie. 


II. 


W pierwszym artykule (patrz Nr 164 i 166), 
starałem się rozpoznać chorobę, na jaką gimna- 
zya niedomagają a to drogą krytyki negatywnej 
wytykając wadliwości i braki. Ale to nie dosyć, 
gdyż wszystko można negować i we wszystkiem 
plam dopatrzeć, co jednak nie prowadzi do celu, 
bo burzące jedno, należy postawić drugie. Przeto 
niechaj mi będzie wolno wstąpić na drogę pozy- 
tywną i w tym kierunku wypowiedzieć swoje 
zdanie i przekonanie. 

Czy na mocy uchwały ankiety rząd się zgodzi 
na jednostopniowość czy pozostawi bifurkacyę 


. gimnazyów czyli też idąc za pomysłem autora 


pierwszych trzech artykułów w Czasie stworzy 
istotę, która potrafi być zarazem jedno i dwu- 
stopniową, nie moją rzeczą rozstrzygać, ale jak- 
kolwiekbądź się stanie, podręczników do nauki 
szkolnej będzie nam zawsze potrzeba. Pomówię 
tedy w niniejszym artykuliku o podręcznikach, 
w których niedokładności najbardziej gryzącego 
upatruję raka. 

- Wprawdzie wiem z doświadczenia, że ludzkość 
kocha się w pewnych utartych a wygodnych fra- 
zesach , które jak przysłowia zastępują brak ja- 
snego widzenia i w sposób zgrabny Jak za cza- 
sów regencyi rozwiązują kwestyę szumnie i na 
pozór bystro. Do rzędu takich pięknych i wie- 
wiórkowatych frazesów należy także zaliczyć u- 
tarte zdanie: „z każdej książki można nauczyć”. 
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Nie przeczę ale zawsze dodam — „pod pewnym 


warunkiem“ 


wzorem zdolności, gorliwości, oględności i wyro- 
zumiałości, a każdy uczeń tak tęgą głową i uo- 
sobioną uwagą, że natychmiast zatrzyma w pa- 
mięci i przyswoi sobie, co usłyszał. Ponieważ 
w tym względzie pewności nie mam i da Bóg 
mieć nie będę, przeto obstaję przy zdaniu, że do- 
brej szkoły i dobrego nauczyciela bez dobrych 
książek szkolnych niema, więc i nasze gimnazya 
bez tej drobnostki ponoś obejść się nie mogą. 

Nie odsądzam bynajmniej w zupełności i z kre- 
tesem obecnie obowiązujących podręczników, ale 
wyjąwszy łacińskiej gramatyki: Dra Samolewicza, 
która na gruntownem rozpatrzeniu się w potrze- 
bach istotnych nauki szkolnej jest ułożona, wszy- 
stkim innym można zarzucić braki bądź to pod 
względem metodycznym, bądź też pod względem 
zużytkowania materyału. 

Zkąd jednak wziąć podręczniki szkolne, które - 
by zupełnis odpowiadały tj. licząc się ze wszy- 
stkiemi warunkami, wymogom nauki gimnazyalnej? 
Nie musi to być rzeczą łatwą, skoro się dotych- 
czas na to nie zdobyto. A przecież nie może to 
też być zupełnie niemożebnem, skoro wady istnie- 
Jącym podręcznikom jesteśmy w stanie wytknąć, 
więc ujemnej strony dopatrzeć, skoro w. władza 
jedne zaleca, inne zaś odsądza, a nadto zalecone 


|po niejakim czasie znowu wycofuje z obiegu, albo 
/odręcznem rozporządzeniem w pewnych punktach 


modyfikuje. : 
Mnie się zdaje, że skoro damy robotnikom bie- 

głym: w rzemiośle akuratny plan i budulcowy ma- 

teryał, gmach stanie; skoro zaś każdy na własną 


rękę bez nakreślonego z góry planu pocznie bu- 


dować, potwór albo zlepek niewygodny i nieod- 
powiadający swemu przeznaczeniu powstać musi. 

Tak stoi sprawa z szkolnemi książkami. Autor 
pisze mając tylko swój przedmiot i swoje zdanie 
(albo jak mam na to dowody bez żadnego zda- 


nia) przed sobą i stwarza dzieło, które zresztą] 


absolutnie uważane może być za uznania godne , 
względnie zaś okaże się albo za krótkie, albo za 
długie podobnie jak najzdrowsza masztowa sosna 


sporządzona bez względu na resztę towarzyszów 


okrętowych. 

Każdy podręcznik powinien być prze- 
dewszystkiem nauczycielem nauczy- 
ciela. Zdaje mi się, że to twierdzenie żadnemu 
nawet najzdolniejszemu i najbieglejszemu w swo- 
im zawodzie ujmy nie czyni, skoro jest człowie- 
kiem i o tem pamięta, że nawet w najlepszej 
chęci błądzić może. 
(Dokończenie nastąpi). 


Sprestowanie. ` 

W klasyfikacyi kl. III b. gimn. św. Jacka zaszła 
pomyłka w nazwisku; pod lokacyą 4.) powinno być 
Michał Knycz, a nie Krzycz jak błędnie wydruko- 
wano. - 


Gospodarstwo handel i przemyśl. 


Nafta. Wiedeń, 20 sierpnia: za 5O kilo z dwor- 
ca z cłem 8-25 złr. — Tryest, 19 sierpnia za 100 
kilo bez cła 11:25 złr-— Brema, 19 sierpnia: za 50 
kilo 6:70 mrk. — Hamburg, 19. sierpnia:—w miej. 


[seu 6:40 mrk., na sierp. 6:55 mrk., na wrzes.-grud. 


6:90 mrk. — Antwerpia, 19 sierpnia: za 100 kilo 
16:75-— frkk— Nowy Jork, 19 sierpnia: za galonę 
(=2., kilo) 6*/, ct. pap, w Filadelfii 6%, et. pap. 
WO CE 


Przyjechali do Krakowa od 20 do 21 sierpnia. 


HOTEL KRAKOWSKI. Rud. Życieński z Radko- 
wa; Edw. Neczaś z Stryja; J. Wierzbicki z Ukrainy; 
F. Urbanowski z Kalisza; J. Szuszkiewicz z Warsza- 
wy; X. A. Wiśniewski z Strońska; L. Rzeczniowski 
z Piotikowa; S. Mizgier z Ambronay; E. Bardzka 
z Warszawy. 

HOTEL SASKI. Hr. Z. Pusłowski z Czarkowa; 
W. Orsetti, W. Waligórski, Edw. i Wład. Ufniarscy 
z Warszawy; P. Dobrzański z Tarnowa; St. Sierko- 
wski z Warszawy; M. Moszczeńska, Wł. Moszczeński 
z Poznańskiego; K. Kobryniec, Dr K. Sarosick z Ro- 
syi; Z. Wessela z Lubelskiego; L. Sadowski z Rosyi; 
K. Napierolski, A. Zieliński z Kongresówki; B. Sko- 
roszewska z Poznańskiego. 


mianowicie wtedy, kiedyby można 
podnieść do dogmatu, że każdy nauczyciel jest 


ze Lwowa, D. Wacowski z Piotrkows, 0. Wagner 
z Piotrkowa, D. Rodowicz z Kongresówki, F. No- 
wacki z Warszawy, X. M. Nieszporski z Zembocina, 
J. Konopacki z Kowna, J. Lisse z Kiele, J. Gwar- 
dzieki z Warszawy, S. Lindenschatt z Warszawy, Dr 
A. Friedrich z Kazimierza, J. Fröhlich z Kazimierza, 
D. Rodowiczowa z Rosyi, J. Szmidecka z Warszawy. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 
Depesze telegraficzne. 


Serajewo 19 sierpnia. Don'esienia dzienni- 
ków o mniemanych niepokojach w Scrajewie, które 
miały być powodem wdania się wojska, są zupeł: 
nie bezzasadne. Spokojność nie była bynajmniej 
naruszoną. Również bezzasadnem jest doniesienie, 
iż podczas pożaru w Serajewie ośmiu żolnierzy 
straciło życie. Faktem jest, że ośmia żo!nierzy 
doznało lekkiego uszkodzenia, a jeden złamał nogę. 

Monachium J9 sierpnia. Dotychczasowy 

ave: apostolski Masella wczoraj ztąd odje- 
chał. 
Monachium 20 sierpnia. Nowo mianowany 
nuncyusz Roncetti przybył tu wczoraj wieczór 
z Rzymu. Ks. Bismark przybył dziś z żoną i 
synem Herbertem z Kissingen i odjechał do Ga- 
stein. : 

Paryż 19 sierpnia. Le sgeps zawiadamia okól- 
nikiem, że towarzystwo przekopu międzymorza 
Panamy zwróci podpisane wpłaty. Lesseps jest 
pewien, że w kchen powiedzie mu się; jedzie on 
do Ameryki, aby rozwiązać tam kwestyę wyko- 
nania przedsiębiorstwa. 

Paryż 19 sierpnia. Wielu znakomitszych le- 
gitymistów, jak donosi Patrie, wyjechało diś z 
Paryża, aby się spotkać z hr. Chambordem. 


Onegdaj hr. Falkenhayn, nowy minister rolni- 
ctwa, wczoraj bar. Korb v. Weidenheim, nowy 
minister handlu, objął faktycznie urzędowanie. 
Niewiadomo jeszcze, czy p. Stremayr przeniósł 
się już do ministerstwa sprawiedliwości; ciekawa 
atoli pojawia się dziś wisdomość z osobą p. 
Stremayra w związku będąca, mianowicie, że 
objęcie przez niego teki ministerstwa sprawiedli- 
wości, a ustąpienie z ministerstwa wyznań i 0- 
światy pociągnąć ma za sobą ważną zasadniczą 
zmianę w organizacyi tego ministerstwa. Wydział 
wyznań ma być odłączony od ministerstwa oświa- 
ty, a przydzielonym do ministerstwa sprawiedli- 
wości; porzucono zaś myśl przeniesienia tego 
wydziału do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
ponieważ przeważyło ząpatrywanie, iż raczej ul- 
żyć wypada temu ministerstwu, a nie obciążać 
go. Za wiarogodność tej wiadomości ręczyć nie 
można, a to tem więcej, że mnóstwo nasuwa się 
wątpliwości w tej mierze, czy istotnie korzystnem 


tla nawet wogóle właściwem byłoby łączyć wy- 


dział wyznań z ministerstwem sprawiedliwości. 
Zdaje nam się, iż status quo najwięcej odpowiada 
stosunkom w Austryi. 

Zaprzecza Diritto doniesieniu Fanfulli , że 
Cairoli będzie się widział z Bismarkiem. Cairoli 
bawił w Szwajcaryi i widziano go w Bawaryi, 
więc nasuwa się mniemanie; że przedsiębrał tę 
wycieczkę dla widzenia się w Kissingen z kancele- 
rzem, co mu też miał doradzać poseł niemiecki 
w Rzymie Keudell. Czy zaś widział się lub nie, 
niewiadomo z pewnością, ale chyba przybył do 
Kissingen pod cudzem nazwiskiem, inaczej bowiem 
nazwisko jego prawdziwe byłoby ogłoszonem. 
Tymczasem kanclerz niemiecki odjechał już 
z Kissingen do Gastein. 

Powrót ks. Hieronima Napoleona do partyi 
demokratyczno -socyalistycznej, sprowadził, jak 
wiadomo, w obozie napoleońskim rozdwojenie. 
Partya konserwatywno - monarchiczna pozbawioną 
jest dziś naczelnika, bo naznaczony spadkobiercą 
poległego młodego Napoleona ks. Wiktor nie wy- 
stąpi przecież przeciw ojcu swemu. Utrzymują, 
że wobec tego rozbicia bonapartystów, powzięto 
myśl zjednoczenia na nowo stronnictw monarchi- 
cznych pod hasłem legitymizmu. W tym celu le- 
gitymiści mają się zebrać na naradę u hr. Cham- 
borda. 

Dziennik rosyjski Odgołoski upomina prasę ro- 


HOTEL pod BIAŁYM ORŁEM. W. Czetwienski 


zaniechała swoich wycieczek przeciw 
zagranicy. Każda wiadomość przyniesiona przez 
obce dzienniki daje prasie rosyjskiej powód do 
gorzkich wyrzutów i skarg i nakazuje jej wystę- 
pować w roli obrażonych, upatrywać we wszyst- 
kiem chęć szkodzenia Rosyi i rzucać się dziś na 
ks Bismarka, jutro na hr. Andrassego, pojutrze 
na lorda Beaconsfielda. Upomina przeto pomie- 
niony dziennik rosyjski i wzywa do wyrozumia- 
łości, zamiast drażnić publiczność. Zapewne, że 
prasa rosyjska nie chciałaby krzyżować zamiarów 
swego rządu, ale nie znając ich zwykle, popada 
w błąd. Goniec urzędowy ogranicza się na urzę- 
dowych ogłoszeniach Journal ds St. Petersbourg, 
organ ministerstwa Spraw zagranicznych, nie wy- 
powiada co myśli, a na to nie zwracają za gra- 
nicą uwagi i nawyknięto uważać każde słowo 
w dziennikach rosyjskich powiedziane za wyraz 
zapatrywania się rządu, nie bacząc na to, że pra- 
sa rosyjska używa zupełnej wolności druku a cu- 
dzoziemcy sądzą, że przynajmniej jeśli nie czynny, 
to bierny istnieje wpływ władzy drukowej na ga- 
zety; my zaś wiemy, że władza ta unika wszel- 
kiego wpływu. ; 

Taka jest mniej więcej treść artykulu rosyj- 
skięgo, na który odpowiada dziś półurzędowa 
No dd. allg. Ztg w tych słowach :. 

„Widać w tym artykule dobre chęci, ale tru- 
dno pogodzić z rzeczywistością twierdzenie o nie- 
podległości prasy rosyjskiej, a tem mniej może- 
my w tem widzieć wytłomaczenie napaści. O ile 
wiemy, wyjąwszy Petersburga i Moskwy, istnieje 
w Rosyi cenzura: i przypominamy niejeden fakt, 
że nawet dziennikom w stolicach wychodzącym 
dawano d zrozumienia, że nie mogą w rozbio- 
rze spraw wewnętrznych swobodnie się poruszać. 
(Możemy nawet dodać, że dzienniki petersburskie 
i moskiewskie były zawieszane, oraz że nie wszy- 
stkie są wolne od cenzury prewencyjnej, lecz 
tylko te, które wychodzą za kaucyą). Skądże 
więc twierdzenie, że w rozbiorze kwestyj między- 
narodowych zarząd prasy unika stale i sumien- 
nie wywierania wpływu, jak to twierdzą Odgoło- 
ski. Da się to tylko tem wyjaśnić, że całe pod- 
żeganie opinii publicznej przeciw Niemcom wy- 
«chodzi od nihilistów i od tych wysokich urzędni- 
ków, którzy partyi tej używają za narzędzie dla 
celów swoich. Łatwo pojąć, że rozbicie dobrych 
stosunków między Rosyą a Niemcami stanowi 
część programu partyi wywrotu; musi jej na tem 
zależeć, aby podkopać obustronne wspieranie się 
tych dwóch wielkich monarchij konserwatywnych. 
Ale ku jakim celom zmierzają urzędnicy, bez 
których biernej i czynnej pomocy podobne po- 
stępowanie prasy byłoby niepodobnem*. l 

Powtórzyliśmy całą . odpowiedź półurzędowego 
organu berlińskiego, który szuka przyczyn obu- 
stronnych niechęci Rosyi i Niemiec. Wszakże 80- 
cyaliści niemieccy z nihilistami rosyjskimi trzy- 
mają razem, a jak rząd niemiecki opierając się 
na liberałach ułatwił prace socyalistów, tak rząd 
rosyjski wprowadziwszy socyalizm i komunizm do 
urzędów, aby za ich pomocą zniweczyć żywioły 
polski i katolicki, przygotował nihilizmowi przy: 
stęp do sfer urzędowych. 

Jak donoszą do Pol. Cor. z Sofii, ks. Aleksan- 
der oświadczył się za programem pokojowym, na 
co zresztą nie zwracalibyśmy uwagi, gdyż ks. Buł- 
garski nie ma władzy prowadzenia polityki na 
swoją rękę, ale. ważniejszem jest, że wobec ogła- 
szanego teraz urzędownie przez rząd rosyjski ob- 
szernego sprawozdania o zarządzie Bułgaryi przez 
ks. Dondukowa-Korsakowa i wyrażonego mu pi- 
śmiennie uznania Oara, rząd bułgarski oddala 
urzędników mianowanych przez administracyę ro- 
syjską z powodu ich przeniewierstw i znosi in- 
stytucye zaprowadzone przez ks. Dondukowa a 
organ rządu obecnego Witosza powiada, że „Ro- 
syanie bardzo mało zrobili dobrego dla kraju i 
odznaczyli się takiemi urządzeniami, które są dla 
kraju szkodliwemi; chcieli oni zaprowadzić obce 
instytucye, które trzeba teraz znosić.“ 

Donieśliśmy już, że rząd rosyjski sprzedał But- 
garyi wielką ilość broni palnój i że do Warny przy- 
wieziono z Rosyi 15 milionów nabojów. Według 
bióra Havasa, Rosya przyjąwszy dla wojsk swó» 
ich karabiny systemu Berdana, odstąpiła Bułga- 
ryi cały zapas broni systemu Karnki oraz 30 mi- 
lionów nabojów do tój broni zastosowanych, a 
połowa téj amunicyi już została odstawioną do 
Warny. Czy ztój broni i z tych nabojów dosta- 


syjską, aby 
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nie się jaka część do wschodnićj Rumelii, poka- 
że się późnićj, ale 
się wszystkiemu, co się dzieje w Rumelii i odwo< 
łała ztamtąd jenerała milicyi Vitalisa, któremu 

nie ufa. : - 


się za podległych Porcie, 
Okazało się to podczas przyjęcia Pertawa efen- 
dego w Sofiii, który przywiózł inwestyturę, Po- 
słano wprawdzie po posła tureckiego karetę dwor: 
ską, ale kazano mu 
ju księcia, jak głoszą „przypadkowo,“ 1 
zapewne „przypadkowo* książę Aleksander miał 
na sobie mundur nie galowy, lecz półmundur, a 
również „przypadkowo* zdarzyło się, że podczas 
obiadu u księcia, na 
gdy książę wzniósł zdrowie padyszacha a Pertew 
zdrowie księcia Aleksandra, 
narodową: „Szumi Maryca zakrwawiona,* 
zemsty i odwetu. 


Porta z nieufnością przygląda 


W Bułgaryi i książę i rząd i naród nie uważają 
choćby lennem prawem, 


długo czekać w przedpoko- 
następnie 


którym był poseł turecki 


muzyka zagrała pieśń 
pieśń 


Ze względu na postępowanie gubernatora Ru- - 


melii wschodnićj Aleko baszy, komisya orzekła, 
że tenże pominął względy przepisane artykułem 
21 statutu organicznego, który zastrzega, aby ża- 
den żywiół narodowy lub religijny nie miał przed 
innemi przywileju, 
prawo do urzędów; gdy tymczasem Aleko wszyst- 


wszyscy zaś krajowcy mają 


kie znaczniejsze posady powierzył Bułgarom, na- 
stępnie przyjął protestacyę 
jenerałowi Witalisowi, j 
skoro nie on, ani notable nadają urząd jenerała 
milicyi. Zarzuca także komisya gubernatorowi, że 
nie używa nadanego im przez Sułtana nazwiska 
i tytułu, lecz podpisuje się Vogoridi. ~ 


36; notablów przeciw 


co mu nie przystawało 


Pol. Cor. prostuje o tyle swoje wczorajsze do- 


niesienie z Konstantynopola, iż posłowie zagrani- 
czni nie naznaczyli Porcie dnia otwarcia konfe- 
rencyj w sprawie greckiej. 


Depesze z Kanady donoszą o` zaburzeniach 


w Quebeck, których cel i doniosłość nie są jesz- 
cze znane. 


Ostatnie telegramy „Czasu.* 


Wiedeń 21 sierpnia. Hr. Andrassy przy- 


był dziś z Terebes i stanął na mieszkanie w Schón- 


brunn. 
Berlin 20 sierpnia. Minister rumuński B o e- 


resku przybył tu wezoraj wieczór z Petersburga 
i zamierza dziś wieczór wyjechać do Homburga. 


Paryż 21 sierpnia. L’ Union upoważniona jest 


do zaprzeczenia doniesieniom, jakoby hr. Cham- 


bord udać się miał do Anglii albo Szwajcaryi. 
Norymberga 21 sierpnia. Frinkischer Cour- 


rier pisze: Prezes gabinetu włoskiego Cairoli - 
bawił w Norymberdze przez d. 19 i 20 b. m. i 


odjechał do Strassburga. 


Atemy 21 sierpnia. Król wydał dekret powo- 


łujący pod chorągwie 8000 ludzi drugiego powo- 
łania gwardyi terytoryalnej. Król odroczył swój 
wyjazd na zachód. 


Christiania 20 sierpnia. Dagbladet donosi, 
że dwóch wychodźców rosyjskich, nihilistów, stu- 
dentów, Kaba i Profereńskiego aresztowano wczo- 
raj w Wadsoe na żądanie jlnego konsula rosyj: 
skiego, a rząd rosyjski domaga się ich wydania. 


"Kursa.—Wiedeń 21 sierpnia godz. 2min.80 
po poł.—Renta papierowa 66 20.— Renta srebrna 
68:10. — Renta sia 78:90. — Losy z r. 1860 © 
12475. — Akeyo Banku Narodowego 822—. — 
Akoye kredytowe 263-25. — Londyn 11670. — 
Srebro ——. Napoleony 9:28. — — Lombardy 
89-—, — Losy z roku 1864 158*—. — Akoye 
kolei Karola Ludwika 235:50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 135—, — Akeye kolei 
węg. półn.-wschod. 12450. — Anglo-Bank 125 25 
Obligacye indemn. galio. 9050. — Losy prem. 
węgierskie 100:25. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
111:25. — Akcye kolei półn. zach. austr. 125:50 
60/, Listy; zast. hipoteczne 96:50 — Marki 57:15. 
Ruble 122-—, — 6%, Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 92:75. 

Usposobienie giełdy: mdłe. . 
pa 

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Antoni Kłobukowski. 


| pisa | żądają 


Akcye kolei Warsraw.-Wied. . . 
w. »  Bygdoskiej WALC 
50/, Losy Pożyczki prem. ros. 1864 
° 1866 


h s s » » 


sir. 108 — |103 560 
» 22 bo |23 60 
» 18 76 |19 -- 
» 34 — | 34 50 
s SE 36 zez 36 50 
U R 18 Z 18 45 
Nalma . « « e m 46 (van 46 50 I 
Salzburgekie . 5 a 1975 | 20 — 
Bt. Genois . c » BT — | 87 50 
Stenisławowskie . . a 23 — | 24 — 
45/,%, Tryenteńskie . % 119 — |120 — 
LYA j e a 61 — | 68 — 
aldsteina s « s » 38650 | 31 60 
Windischgritza . » « Ć 3 — | 34 = 
Waluty: 
Dukaty ważne . se . 5 50 5 52 
20 frankówki . « « o e 9 28 9 29 
Irperyały rosyjskie . > . 9555 | 9 565 
Funty szterl. angielskie. . 11 65 | 11 68 
Listy tureckie złote . . . 1056 | 10 59 
Srebro za 100 złr. . . . BAE 
Kupony srebrne za 100 złr. . || CZ 
Marki niemieckie za 100 marek . 5715 |5725 3 
Ruble papierowy zą 100 w . . 181 75 | 122 — ć 
Lwów 20 sierpnia. 
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 260 — | — — 
5e/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . | 9150 | 92 40 
43 Ld kad n LJ m” . o 84 50 85 AG 
BY n a m. », 3T-etnio . || 91 50 | 92 40 
6% w  „ Banku hipot. gal. . . | 96.20 | 97 10 
6%.» n. n» . włościań. gal. . |97 — | 98 50 
5%, Obligi indem. gal. 10%, podat. . 9050 | 91 50 
6%, „ pożyczki krajowej . . . | 9450 | 96 50 
;| Rubel rosyjski papierowy . . . « «| 120 1 22 
Srebro austrya ie e aji sie a oTe 99 50 |100 50 
Kupony w srebrze . « « o « » « 99 25 |100 
ZE: ` rub.|kop.|rub.|kop. - 
Warszawa 19 sierpnia. 
4%, Listy zastawne I seryi . . . .|— — |100 — 
UB * U „ .. . .|—— |100 — 
kupon . — __68 
5 « cj nowe 1869 r. . . | — — | 98 15 
c= AR t0 5 upon . — — 79 - 
4, Listy likwidacyjne . . . . . . || — — |8790 
kupon . == — 86 


~ złr. i dodatkami. 


OTC ena c NE 42, GOA 2 TAG ZADANE TA EN 


= Uhersku pod Stryjem. 


„ie PYSZNA S F, 


EN DS s An EAr ES 


at 


dziny 1lej przyjmowane. 


składające się z 7miu pokoi, kuchni, spi- 


at BLI zak da 2 JAAN 4-1 u krk S NE GZ 4. —a ÓW 


| ~ OBAB x Piątku 22 Bierpnia 1898. | | | | ę 35% oda 
Podziękowanie!! — . RF awiadamiam niniejszem, że jak + Pa 
Wmu Drowi ERES Malinowskiemu w Dob SZ: 7 E Y R E Fa © Y A lat po rzedaich przyjmuję © = BB A : 
czycach. Nie mogąc podpisany złożyć Ci Szanowny BR ? È ~a |z wyższem wykształceniem, nauczycielka 


Doktorze wynagrodzenia za uleczenie po 35 latach 
niewidzenia na jedno oko i na drugie ociemniawszy 
od 4ch miesigcy, a po 14ta dniach pobytu u Ciebie 
na kuracyi, przejrzawszy na dawniej zepsute zupeł- 
nie, a na świeżo ociemniałe doznawszy znacznej ulg), 
proszę przyjm Szanowny Doktorze od prawdziwie 
ubogiego publiczne podziękowanie. (2095) 
Dawid Reis z Zagorzan przy Łapanowie. 


M zaszczyt zawiadomić, iż d. 1 wrze- 

śnią rozpoczyna się kurs nauk w moim 

pensyonacie. M. Bernacińska, 
(2097-1-3) ul. Floryańska 370, I. piętro. 


Niż zaszczyt zawiadomić Szan. Rodzi- 
ców i Opiekunów, iż od d. 1 września 
1879 r. rozpoczynam kurs prywatnej nauki 
w moim Zakładzie naukowo-wychowawez. 
męzkim tak z uczniami przychodnimi, ja- 
koteż w Zakładzie jego stale umieszczony- 


na mieszkanie i stół 
pp. Słuchaczy Uniwersytetu, oraz 
uczniów wszelkich szkół publicznych. 
Na żądanie mogą być pokoje osobne. 
Zgłoszenia ustne lub pisemne przyj- 
muje podpisany. Ulica Karmelicka 
L. 161, dom Wgo Alfreda Milieskiego. 
(2113 2-8) A. Wurmankiewicz. 


KURS NAUK 


w zakładzie wychowawczo-naukowym 

a ar. FP Prezontek, 
posiadającym atrybucye szkół publicznych, rozpo- 
czyna sig z d. 1 września b. r., wpisy zaś uczennic 

; do zakładu d. 28 sierpnia 

Wszelkich objaśnień co do bliższych warunków 
udziela sam zazład na żądanie ustnie lub piśmien- 
nie, dokąd też zechcą się zgłaszać Rodzi.e lub 0- 


ZWIĄŻKU KREDYTOWEGO przy RADZIE POWIATOWEJ 
— KRAKOWSKIEJ, 


„Stowarzyszenia zarejestrowanego z odpowiedzialnością ograniczoną: 


premię tegoroczną Towarz. Sztak Pięknych 
oprawiamy w ramy złocone i ozdobne 


od złr. B i wyżej. 
Kutrzeba i Murczyński, 
NAJWIĘKSZY SKŁAD RAM I LISTEW 
W KRAKOWIE. [1959-7 20] 
Praktykant mieszne w Ma- 


gazynie F. Szukiewicza w Krako- 
wie przy linii A—B. (2100-1-3) 


CHLOPIEC 


zamiejscowy, około lat 14 msjący, dobrego pro: 
wadzenia i znający nieco język niemiecki — znej- 
dze umieszczenie jako praktykant w bandlu żele- 
zno-norymberskim J. Launera w Krakowie. 


(dawniej „Związek Zaliczkowy w Liszkąch*, Stowarzyszenie z odpowiedzialnością 
ograniczoną, od lat Gciu tamże istniejące, a obecnie pod zmienioną firmą do Krakowa 
przeniesione) 


zawiadamia strony interesowane, że: 


a) eskontuje weksle swoich członków; 

b) przyjmuje od ezłonków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowa- 
rzyszeń i innych osób prywatnych, wszelkie wkładki w gotówce na 
rachunek bieżący i na takowe wydaje książeczki wkładkowe. — Od 
kwot złożonych oblicza procent po 6 od sta w stosunku roku, od 
daty ich ulokowania, aż do daty podniesienia. 


od lat dwudziestu w domach prywatnych, 
osiedlając się w Krakowie, pragnie mieć 
u siebie pamiemki z dobrem wychowa: 
niem na mieszkanie, uczęszczające do szkół 
publicznych. Tam znajdą na żądanie, 0- 
prócz konwersacyi francuskiej, lekcye te- 
goż języka, muzyki i korepetycye. Wia- 
domość przy ulicy Gołębiej wyższej 
pod Nr. 168. (2000 3-) 


(śmioklesowy zabład wyższy żeński 
Róży Hierbst 


w Bochni zy 
urządzony według planu uwzględniającego 
wyższe wykształcenie panien, z ciągłą kon- 
wersacyą niemiecką i francuską — zaopa- 
trzony w pomoc fachowych profesorów gim- 


mi, jak również uczęszczający uczniowie [2115 1-3] F mai i kę piekanowie. Nadmienią się przytem, że nie było ; > 
do szkół publicz. znajdą w moim Zakładzie Kasa Zw iązku Kredytowego zwraca wkładki: WRA DY RA z agi a oe P S „20a AD 
pomieszczenie. — Ulica Bracka, dom Wgo Krawcowa udziela lekcyj kroju za dsi do 100 złr. bez wypowiedzenia godnie pomi: ścić wiekszą liczbę nozennie. (2016-3-3) | x gi d. 2 śni 
i : ie pi 14 i form, jnuje koł- : ć ypo ; > z ` Józefa Waligó Kurs nauk rozpoczyna Się d. Z Wrzesnia. 
"" EPEE dry, płaszcze i wszelkie roboty SZARE Może od 100 złr. „ 200 „ za 8-dniowem wypowiedzeniem przełożona igrom. w klasztorze Ś Jaa w Krakowie | =m 
przełóżony peasyonatu wychowAWCz?- akg T antoj prywatoych. Ao ronas. oz % 200 „on 500 , » 14: » gp È . l : i . 
R) nankowego mgekiego. En , (2076 2-3) f i » 500 » OOO a OA » W Zakładzie wychowawczo SZANOWNY Rodzicom | OKUCONE 
jo . i i i i jeszkaj isko sz s 
ARE Gi ORDONA LL == r naukowym żeńskim oaao a txt żeńskiok jak i męskich, życzę sobie 
Ogłoszenie konkursu. - (W Zakladi% dózefadlnosier.chłopnów| -$ sek dalej stosownie do wysokości złożonych Kwot ym żeńsk proj taaa prjiąć pod donó Í aklim, 
. P A ES è Ó s s SĄ > : s. i ń i 6poz, = 
Nr. 1786. AEE [2116-1-2] w Krakowie, ulica Karmelicka L. 141, Biuro Związku Kredytowego znajduje się przy Radzie powiatowej H fe Ml] Niesiotowskię maaien daryca 00, stoły GR pońtiestiknio A stó, 
nabyć można wysadków trmakawek ananaso |k.akOwskiej, w domu „pod Murzynami* na I. piętrze przy ulicy Flo- oraz w razie życzenia i na koreptecyg. (2021-33) 


Przy urzędzie gminnym w Wie- 


wych, dla których jest teraz najwłaściwsza pora 


liczce są do obsadzenia posady dorandzonia, aA atok r złr. ; kaos ryańskiej, i jest otwarte w każdy wtorek od godziny 9ej zrana|w Krakowie, plac Dominikański l. 485, = oo AC 
} 0 ZAL. ; mląliorów wcze r Z G i p S . O 
kasyera i kontrolora Z ro- 20 gr. 1 zir. Viola a S ŻA Gdmis- do godziny lej popołudniu. (2112 1 6) rozpoczyna SI kurs nauk Z dniem arnee 


czną płacą 600 złr., względnie 500 


Ubiegający się zechcą swe poda- 
nia, zaopatrzone w świadectwa co 
do kwalifikacyi i dotychczasowego 
zajęcia, wnieść najpóźniej do 5go 
września b. r. 

Wieliczka d. 16 sierpnia 1879 r. 
Naczelnik miasta. 


Ogloszenie lictacpi. 


Magistrat król. stoł. miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnej wia- 
domości, iż celem oddania w przed- 
siębiorstwo wykonania robót przed: 
zimowych w biurach Magistratu w 
roku bieżącym, odbędzie się w dniu 


27 sierpnia b.r. we Środę 


w gmachu Magistratu w biurze: bu- 


downiciwa miejskiego © godzinie 


flej przedpołudnićm pi- 

bliczna licytacya. 
Wadyum wynosi 40 złr. w. a. 
Deklaracye pisemne będą do go- 


Warunki licytacyi mogą być przej- 
rzane w biurze budownictwa miej- 
skiego od godziny 9ej do lej przed- 
południem. 

Kraków dnia 18 sierpnia 1879 r. 

żonaty, w sile wieku, 


Ogrodnik ze wszystkiemi gałę- 


ziami ogrodnictwa obznajomiony, opatrzony 
najlepszemi świadectwami, posiadający ję- 
zyki czeski i niemiecki, poszukuje na jesień 
albo na wiosnę stałej posady. O łaskawe 
zgłoszenia uprasza pod znakiem K. Z. w 
(2092) 


BO siewu: 

Żyto kan zdyjskie. Pszenica fcanken- 
steimsko, mamuth, amerykańska, e- 
gzipskm, bąnatka i sandomierka, do sprze: 
dania po cenach o 50 ct. wyżej od targowych za 
100 kilo, wo wsi RADWANO A1I.E poczta KRZE 
SZOWICE lub w Domu zleceń dawniej JERZMA- 
NOWSKIEGO przy ulicy Sławkowskiej L. 263. 
[2096-1-5] 


iloszkanie 


przy ulicy Batorego pod Nr. 160 — 


żarni, strychu i piwnicy, oraz ze stajni 
i wozowni, jest do wynajęcia. — Wiado- 
mość na miejscu u stróża, lub od d. 1go 
października przy ulicy Floryańskiej 
pod Nr 330 na II. piętrze. (2099-1-5) 


W Szarej kamienicy 
Rynek L. 


gą mieszkania tanie, pokój kawaler- 
ski i skład w podworcu|— każdego | 
czasu do wynajęcia. — Wiadomość 


w Kantórze bankowym. (2118-1-3) 


| | 


Bez bólu| 


i bez wstrzykiwanin, 
bez lekarstw przeszkadzających trawieniu 
tudzież boz chorób następnych i przer- 
$ wania zatrudniónia -wylecza według: zt- 
pełni» nowój metody, -doświadczonój 


bnemi rekomendacyami znaczniejszych domów, — 


nąch 5 gr. 50 centów. (2017-3 6) 


1 września r. b. 
Prócz nauk szkolnych udzielą się języki 
francuski, angielski i niemiecki, rysunki, 
| muzyka, śpiew. Konwersacya z rodowitemi 
eudzoziemkami Szanowni rodzice życzący 
umieścić swe córki w tymże Zakładzie ra- 
czą zgłaszać się listownie lub osobiście 
począwszy od dnia 20go sierpnia r. b 
(1910-6 8) 


Wbyrektorowie Zwiazku Kredytowego: 
Jan Skarliński. Alfred Milieski. Adam Tański. 
dworski z rekomendacya- 


[ne gouvernante de Paris Kucharz ay z stoners 


pouvant enseigner aussi la musique, | życzy sobie odpowiedniego miejsca każdego 
desire se placer en ville dans une |czasu. Ulica Krupnicza 8. Józef Idzikowski. | sag 
bonne famille polonaise. J. P. Lu= [2066 2-3] | 
bonia Punitz Prusse. (2085-2-2)! pMSWRERROTWRWEWERAANAAE 


ŻELAZO BRAWAIS 


Przyjęte we wszystkich (Dialyzowane Żelazo Bravais) Zalecane przez wszystkich 48 
szpitalach. Przeci lek 


lub samc- 


Rządca ekonomiczny Whun 


konom z kilkoletnią praktyką . gospodarczą, z chlu- 


z powódu sprzedaży majątku, życzy sobie objąć |. 
odpowiednią posadę od S. Michała r. b. lub w:ze- 
śniej — Wiadomości udsieli Kantor FR. MIKUL- 
SKIEGO w Krakowie. _(1960-3-3) 


APTEKA „POD GWIAZDĄ” 


Konstantego Wiszniewskiego | 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej . 


otrzymała świeże 


Wody mineralne) 


tak krojowe jakoteż zagraniczne 


awiadamiam niniejszem, że jak lat 
poprzednich, tak samo i na rok szkolny 
1819/80, przyjmuję PP. słucha- 
czy WUmiwesrsytetu., oraz u=- 
eznłów wszelkich szkół pu- 
blicznyeh na mieszkanie i stół, 
za umiarkowaną cese. Korepety- 
cye przedmiotów szkolnych, oraz nauka 
języków i muzyki w domu. (2072 2-4) 
Podejmuje się podpisany udzielać sam 
za umiarkowana cenę lekcyj, 
z niższćj, z wyższej.matematy= 
Kii z geometryi wykreslnćj ze 
zastósowamiem ; tak uczniom miesz- 
kającym, jak nie mieszkającym u niego. 
Zgłoszenia ustne lub pisemne: ulica 
Fioryańska Nr. 342, Higie pie- 
tro, obok Bramy Floryańskiej. 


Mieczysław Bogoński, 


(fb. profesor matemat. i geomet. wykr. przy 
c. k. Akad. techn. 


NIEDOKRWISTOŚCI, BLADACZCE, AEAN, OSŁABIENIU, BIAŁYM UPŁAWOM, ETC. 
ŻELAZO BRAVAIS (płyn żelazny w kroplach skoncentrowanych), je- 
dyny środek całkowicie wolny od wszelkich kwasów, bez smaku i bez 
) woni, niesprawiający ani zatwardzeń, anirozwolnien, zapaleń lub osła- 
bień żołądka; jedyny który nigdy zębów nie czerni. 
Najbardziej ekonomiczny ze środków lekarskich żelązistych, 
jeden bowiem flakon starczy ną cały miesiąc. 


89 Skład główny w Paryżu: Ulica Lafayette, 13 (w pobliżu W. Opery) i we wszystkich aptekach. — We 
=- Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha i Krzyżanowskiego. — W Krakowie, w aptekach PP. Trauczyńskiego 
> i Redyka. — W Czerniowcach, w aptece P. Golichowskiego. — W Warszawie, w aptece P. D-ra Heinricha 
91 w skladzie materyłów. aptecznych P. Mrozowskiego, X 


i sprzedaje takowe skrzyniami jako- 
też, pojedynczo. (1709 35 ) 


Praktykant 


mający lat 14 i dobre świadectwa 
szkolne, znajdzie pomieszczenie w 
handlu bławatnym Amt. Czer- 
nego w Krakowie. (2043-3-3) 


ci 
i ra fi 


pszenica australska wasata, w po- 
pielatej plewie; zbiór w roku 1877 — 16 
korey, w r. 1878 — 18 korcy z morga. 
Cena 3 złr. wyżej ceny targowej krakow- 
skiej. Zgłosić się do. p. Romana Fiszera 
w Chorzelowie, poczta Mielec. 
"(2084 2-6) 


wszelkiego rodzaju 

rozsyła 7a, zaliozką (1768.59- 
J. N. Schmeldier, fabryka gumy 
w Wiedniu, Neubau, Sttftgasse Nr.19... 


W AR 


Medale i nagrody otrzymane na wystawach 
Lyonie w 1872 i w Paryżu w 1873 i 1818r. 
SZTUCZN E TRAWIEN/Ę 


c POŁĄCZONE 
Z PEPSYNĄ I DIASTAZĄ 
naturalnymi czynnikami niezbędnymi w organizmie do trawienia. 
'W 1864 r. oWinie Chassaing odczylano bardzo pochlebny raport w aka- $ 
demii medycznej w Paryżu, Od tćj chwili preparat ten zajął bardzo ważne 
"stanowisko w Teraupetyce. Przepisują go powszechnie lekarze przeciw: 


RE 


awiadamiam Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że dla swoich synów i 
wychowańców znajdą u mnie także i 
w tym roku przyzwcite pomieszcze- 
| nie, wraz z całodzienném utrzyma- 
à | niem. — Mieszkanie bardzo wygodne, w 
f |zdrowóm i ładnóm położeniu, w blizkości 
i|wszystkich szkół. — Podwale Piasko- 
we, dom Wgo Głębockiego pod Nr. 86, 
“miedzy Hotelem Krakowskim a szkołą Lu- 
| | dowa. (2067-3-4) 


“dniem lym września r. b. 


szkolnych w Zakładzie 
moim wychowawczo - nauko- 
wym w Nowym Sączu. (-74-2-3) 


Teodora Trzetrzewińska. 


Die conces. deutsche hóhere 
Wóchterschule u. Emglish 
school for young ladies 
in Krakau. 
beginnt ihren Lebrkurs mit 1. September 
l. J. Die Einschreibung der Schülerinnen 
geschieht vom 20. August an iu der Anstalt 
selbst — Bkamomikusgasse 125 — 
durch Frau E. Tschapka. (2073-2-5) 
Die Anstalt nimmt auch Sehii- 
ierinnemn in Pension. 
Für die Anstalt: 

Antonie von Rahmel, vordem Vorsteherin 
der deutschen höhera Tóchterschule in 
Breslau, gepriifte Lehrerin, 
Ludmilla Tschapka, geprüfte Lehrerin. 


Mozolnemu i niezupełnemu trawieniu, boleściom żołądka, 
gastralgiom, trudnemu powrotowi do zdrowia, wymiotom, biegun- 
koń, utracie sił i apetytu, i t. d. 


Akcye centralnej kolei żelaznej 
Morawsko - Szlłąskiej, akcye kolei 
Prasko - Duakiej, akcye Banku 
Franko-austryackiego, 
jakotaż wszystkie inae w urzędowym kurselac © nie 
notowane yapiery egzotyczne, po cenach najwyż- 
szych kupuje (1969 2 37) 
W/echselstube zum Hiąupttreffes 
WIEN, Vii, BURGGASsk 5. 


WYWÓZ JEJ 
DO PRAGI. 


Niewielu tylko osobom wiadomo, że ce- 

na jaj w Paryżu znacznie jest wyższą jak | [a 
np. w Berlinie, i że pomimo dość znacz- 
nych kosztów transportu, wysyłka ich do 
Paryża zawsze się dostatecznie opłaca. — 
Tym, coby życzyli interesem tym się zająć, 
niżej podpisani chętnie dają wszelkie ob- 
jaśnienia i proszą jednocześnie o zgłasza- 
nie się do nich z ofertami w celu sprze- 
daży komisowej. (1966 5-6) 


Paryż, 62, rue de Saintonge. 


Lutze i Kitzing o © e 


- Dom Komisowy. 


UWAGA. — Skuteczność lego środxa dała powód do licznych fałszerstw. 


SA Wymagać należy podpisu na etykiecie i na obłoczce czte- f > 
i ro-kolorowej przytwierdzającćj kapsułkę 20 JAM 2 
REI A Ę 1 


W PARYZU. Avenue Victoria 6. — W Krakowie, w aptekach P. Trauczynskiego 
1 Redyka. 


(1846-7-24 
Dra Fr. Lengiela 


Balsam brzozowy. 


Jxź sam sok roślinny płysący x brzozy, jeżeli przebijamy pień, zna- 
nym jesń od niepamiętnych czesćw, jako najlepszy środek upiękęzający ; 
jeżeli jednak sok ten wetle przepisu wynalazcy przyriądzowym zostanie W 
drodze chemicznej na balsam, wtedy natiera prawie ondownogo skutku. 

Jeżeli posmarujemy vieczorem twarz lub inne części „ciała tym so- 
kiem, to już na dragi dzień edpada prawip nieznneznie 


X 


WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


p EUMERIE ORIZA 


' rózpoczynam Kurs nauk | 


- Epencya z korzenia lopianu 


jest od najdawniejszych czasów znaną jsko najlep- 
szy srodek wszelkiego rodzaju porostu 
włosów. tak, że nawet młodzieńcy 15-letni uzy- 


Flaszeczka 99 0., z przesyłką pocztową 10 c. więcej 


Ważne dla Rodziców i Opiekunów. 


Z rozpoczęciem roku szkolnego przyj- 
muje się studentów na stancyą 1 
wikt, a na żądanie udzielane mogą 
być lekcye fortepianu na miejscu, za : 
umiarkowaną cenę, pod dozorem mę- 
skim. Wiadomość w handlu 4. Me- 
cnarowskiego w Krakowie przy ulicy 
Szczepańskiej. (1942-4-4) 
NERONA 


Apteka pod „łatą Głową: 


Antoniego Bylskiego 
w Krakowie (w rynku przy wejściu w ulicę 
Grodzką na lewo Nr. 52), 
ntrzymuja na składzie wszelkie wzroby lecznicze 
krajówe jakotóż zagraniczne ; mydła, parfnmerye i 
wszystkie inne wytwory toaletowe, bandaże wszel- 
kiego rodzaja, wycoby kauczukowe oraz inztrumenta 
chirurgiczne i. t. p. 
Poleca także wodę kolońszą oraz wodę do ust z 
kwasem salieylowym własnego wyrobu. [1840-9-16] 
Zamówienia uskuntecznia stą odwrotną pocztą. 


Do mojego składu 
towarów galanteryjnych, parfumeryi 
i drobiazgów, 
potrzebuję subjekta z 'do- 
bremi świadectwami. i rekomendacyą. 
(2048-2-) Wilhelm Fenz. 


Kapelusze letnie: 


świeżego fasonu, sprzedaje tanio w Salo- 
nie Mód J. Figlowa w Krakowie przy 
ul. Grodzkiej pod l. 86, gdzie cukiernia 
W. Masłowskiego na I. piętrze w dziedzińcu. 

Przyjmuje także SUKNIE do roboty i 
uskutecznia je prędko. (1997-3-3) 


parowang 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/4 do 49/ azotu i 21 do 28%, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
UZMAMIA, nabyć można albo u pod- 
pisanych, lub w Agencyi dla 
Relników S$. Mikuckiego 

w Krakowie. 

© wczesne zamówienia 
uprasza Się. (1907-7-24) 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Schónberą 6 Fränkel 
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4. 


gą siły przyrody, 


jeżeli są racyonalnie użyte. 


skali w kilku dmiach bwjmy porost. 


za opakowanie. 


Pomada z korzenia łopianu do wzmo- 
enienia porostu włosów i przeciw wypadaniu wło- 
sów. 1 słoik 50 c. @lejek z korzenia fo- 
piemu 1 flaszeczka 40 c. Brylantyna z kO- 
rzenia łopianm faszeczka 40 ©. 


Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 


ORIZA LACTE 


LOTICN EGMULSIVE 


w niezliczonych wypadkach- : 


upławy riiry moczowćj, 
tak świeżo powstałe jakoteż bardzo za- 
starzałe, naturalnie gruntownie i 


Kety" o L. LEGRAND GE 
© | WE: cio$ 


nadaje włosom i 
ji brodzie bezzwło»| 
ia cznie ich pierwo- GR 


atd GACAKSO 0573 (Gr RK 


a 
4176258) — szybko „es: Qi sal Bieli i eświeża skórę, spędza i niszczy piegi. tny kolor. = TENTE 
Dr. Hiartman n, — SAVON o rza Š Przesyłka pocztowa tylko od 1 złr. 


i 
w 
| 


członek lekarskiego wydziału, 


w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 11. 
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
upławy u kobiet; niepłodność, b z. M 
kę, upławy, MP" osłabienie męz-.H. 
| kie, bez wyrzynania,i-bez wypalania 
| kite i wrzody wszelkiego -rodza:. 
Ju. Listownie takież sameordynowanie, Naj-- $ 
ściślejszą dyskrecyę zapewnia, a lekar-- |: 
stwa na żądanie natychmiast przesyła, 


Celem zapobieżenia licznym naśladowaniom, upra- 
eza się żądać zawsze WWinkelmayera praw- 
dziwych wyrobów z korzenia łopianu.-- 


J. WINKĘLMAYER, 
Wien, VI, G'umpendorferstrasse 159. 


: = Skład w Krakowie u p. 
> E. Stockmara aptek. (1683-12) 


4 Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 
——,) oril , 
ESS-ORIZA et ORIZA-LYS 


Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świat eleganchi. 


ORIZA POWDER 
; RYŻOWY PUDER. 
Przylegający do skóry i nadający jej delikatność aksamitu: 


Do 1 po użyciu tego środka 
nie trzeba myé głowy, nie 


kład w Krakowie w aptekach pp. Tranc.yńskiegó i Redyka. 


SKŁAD GŁÓWNY, 207, RUE 3V.-WUNORE 


1 
5) 


 Czcionkami Drukarni „CZASU.“ Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakoctński, 


